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„Cum** wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
zielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  wynosi: .

itę w państwie Anstryackiem...............................................
, „ Niemieckiem...............................................
, do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
łych państw  należących do związku pocztowego . . . 
rnnmrrntr przyj » « a l ę  tylko od Igo do oitatniejo dnia w miesiącu. — 
eniedzmi i przekazy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fran co  
Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane me podlegają opłacie 

pocztowej. —  Jjistów niefrankowanych  nie przyjmuje się.
R ę k o p l a n ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

11 na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.II _

| 28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr

P r e n u m e r a t ę  pr i yJnB«J*) s
Administracya „CZASU" w Hrahowle i urzędy pocztowo. Wąjwową preamaeralę kaięganiia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalr, kiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Su ber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika K uklińskiego w Sukiennrcacc. 
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ugloazenla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowyn . za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny P0, ,® 
ladedane  (na 3 stronie dziennika) ( o miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy 
raz. — » i;fu iirn lł t prenameratr przyjm ują: we Lwowie Ajencya „CZASU w głównym 
składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunalskiej L. 4 ; w l*»ryii« wyłącznie p. Adam, Kue elem ent 4; 
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg Poissonióre 33); w Wiednia pp. Haasenstein *  Vogler

W W arn■wie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ui. Senatorskiej

_  Ogłoszenie przedpłaty.
ssyłką pocztową w państwie

gackiem na Luty . . . złr. 2‘50  
Lutego do końca Marca „ 5 ’—

Fesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem nr. Lutego . . .  6 marek

Od Igo Lutego do końca Marca 12 „
P ren u m era ta  lic zy  się ty lko  od  

pierw szego do ostatniego d n i a  «r m ie­
siącu.

Przegląd Polityczny.

Kraków 4 lutego.
Dziś odbywa się posiedzenie Izby deputowa­

nych, na którem dokonanym zostanie stanowczy 
w ybór prezydyum . Z daje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, iż skład dotychczasowego prezydyum 
nie ulegnie żadnej zmianie.

Kom isya budżetowa Izby piselsk iej rozpoczęła 
już  obrady nad prelim inarzem  budżetu. Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu załatw iono k ilka pierwszych 
rozdziałów  budżetu. Dłuższa dyskusya rozwinęła 
się nad  rozdziałem : „Rada państw a." Poruszono 
bowiem myśl w staw ienia na dyety poselskie wyż 
szej k w o ty , gdyż obecna sesya potrw a dłaższy 
czas, a  w budżecie preliminowano dyety tylko na 
pięć m ies:ęcy. Hr. Taaffe i m inister skarbu Dr 
D unajewski nie mogli wziąć udziału w obradach 
komisyi, z powodu odbywających się wspólnych 
konferencyj ministrów.

Przedm iot publicystycznej dyskusyi stanowi je ­
szcze zawsze spraw a adresu dziękczynnego dla 
Bism arka. W edług najnowszej wersy i, żądał Knotz, 
aby klub niemiecki, jako  taki, wystosował adres 
do kanclerza niemieckiego. Przeciw temu ośw iad­
czył się Weitlof, który wniósł, aby nie klub, lecz 
tylko członkowie klubu wyrazili podziękowanie 
Bism arkowi za jego mowę m ianą w Sejmie pru­
skim przeciw Polakom. W tej też formie powziętą 
została odnośna uchwała, a przeto pozostawiono 
członkom klubu swobodę podpisania lub niepod 
pisauia pomieuionego adresu dziękczynnego. W i­
docznie w ięc  klub był w kłopocie, co zrobić z mon­
strualnym  wnioskiem Knotza, i w ybrnął wreszcie 
Użyciem półśrodka. Słusznie jednak  powiada Po- 
litik , iż uchwalając ów adres, zaman festował klub 
W yr.żaie, iż nie chce już być niemieckim, lecz 
prusko - niemieckim k lubem , gdyż faktycznie ks. 
Bism ark przem aw iał ze stanow iska wyłącznie pru­
skiego przeciw większości niemieckiego parla­
mentu. Zawotowanie adresu Bismarkowi nazywa 
P olitik  dem onstracyą, graniczącą z zd rad ą  stanu.

Dzienniki liberalne berlińskie i korespondencie 
z Berlina do innych dzienników w yrażają zdanie, 
że cała law ina słów bism arkow skich nie m iała na 
myśli tego celu, ja k i w ypow iadała, tylko inny. 
Groźby wywłaszczenia szlachty po lsk ie j, ograni 
czenia m ałżeństw między Polakam i, zaliczają do 
rzędu takich gróźb płonnych, jakiem i już były 
groźby przeniesienia stolicy z Berlina w inne m iej­
sce , lub skasow ania bezpośrednich wyborów do 
parlam entu. Pojaw iały się one zawsze, kiedy kan 
elerz zam ierzał osiągnąć inny cel praktyczny. Tym  
razem  jest monopol wódczany tym celem. Polacy 
m ają się w ystraszyć gróźb rznconycb, centrum po 
paść w obaw ę, że go o brak patryotyzm u posą 
dzać b ęd ą , i popełnia ten „w ielki błąd" oddania 
w ręce ks. B ism arka funduszów, któreby go nie 
zależnym  od parlam entu , przez maa^ ludzi zatru­
dnionych w nowym procederze państwowym pa 
nem sytuaeyi w yborczej, ale zarazem  i dostate­
cznie uposażonym do zaspakajania naw et niebu 
m anitarnych wybryków swej fantazyi uczyniły.
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R O Z D Z I A Ł  XV.

Jakkolw iek T atarzy, a zwłaszcza dobruccy, u- 
mieli zbrojnym mężom w polu piersią do piersi 
staw ać, przecie najm ilszą dla nich w ojną był mórd 
bezbronnych, branie niew iast i chłopców w jasyr, 
a przedewszystkiem  grabież. W ielce też przykrzyła 
się droga owemu czam bulikow i, który prowadził 
K m icic, pod żelazną bowiem jego ręk ą  dzicy wo­
jow nicy musieli w baranków  się zm ienić, trzym ać 
noże w pochw ach, a  zgaszone hubki i zwinięte 
łyka  w biesagach. Z początku szemrali. —  Około 
T arnogrodu^ kilkunastu umyślnie pozostało w tyle, 
aby puścić „czerwone ptak i" w Chmielewsku i po- 
swawolić z mołodyciami. Lecz pan Kmicic, który 
już się ku Tomaszowowi posunął, wrócił na pier 
wszy odblask pożogi i kazał winnym wywieszać 
się wzajemnie. A tak  już był opanował Akbah- 
U łana , że ten nietylko oporu nie s ta w ił, ale przy­
naglał skazanych , aby prędzej się w ieszali, gdyż 
inaczej „bagadyr" będzie się gniewał. O dtąd „ba- 
rankow ie" szli spokojn ie, zbijając się w najcia- 
śniejsze kupy po w siach i m iasteczkach, aby na

Podług wiadomości angielskich z K onstantyno­
pola, które zdają się być zupełnie pewnemi, wy 
danem zostało d. 2 b. m. irade  sułtańskie, za ­
tw ierdzające i ogłaszające ugodę zaw artą między 
Portą a Bnłgaryą.

Główne punkta tej ugody zgadzają  się z gło- 
szonemi poprzednio już wiadomościami. T rak ta t 
berliński uw ażają obie strony za nienaruszalny. 
Na podstawie praw przez niego zyskanych, mia 
nuje Sułtan księcia A leksandra gubernatorem  Ru- 
melii wschodniej na lat pięć.

Jednym  z warunków  w ykraczających po za 
sferę postanowień art. 13 do 21 trak tatu  berliń­
skiego, je s t tylko k lauzula , że po pięciu latach 
wolno będzie sułtanowi, bez dalszego zasiągania 
zdania m ocarstw , zam ianować znowu na dalszy 
czas księcia A leksandra gubernatorem  Rumelii. 
W kołach dyplomatycznych obaw iają s ię , że Ro- 
sya oprze się temu postanowieniu.

Skład m inisterstw a Gladstona podaje Biuro 
Reutera ja k  n as tęp u je : Gladstone kanclerzem pań­
stwa i skarbu, prezesem gabinetu. Aby nie pomi­
nąć Granvilla, który dawniej był ministrem spraw 
zewnętrznych, ale obudził pewne drażliwości i d la­
tego do spraw ow ania tego m inisterstwa powoła­
nym nie został, dano mu przewodnictwo w tajnej 
radzie. W  razie , gdyby się Granville na to nie 
zgodził, zajmie miejsce to Hampdon. Ministerstwo 
wojny obejmie Childers, spraw  wewnętrznych Har- 
court, spraw zewnętrznych Kimberley. Roseberry 
którego głos kół w pływ ow ych, a  jego wyrazem 
b j ł  Times, powoływał na m inistra spraw  zewnę 
trznych , m a , ja k  donoszą D aily  N ew s, otrzymać 
zarząd kolonij. Jako  m inistra handlu wymieniają 
Mundellę. Zarząd spraw  gminnych i prowincyo- 
nalnych (Local Government B oard ) ,  który da­
wniej spraw ow ał Dilke, obejmie T revelyaa. Mini­
strem m arynarki będzie Cham berlain a sekre taryat 
Indyj obejmie Spencer. Podsekretarzem  stanu dla 
Irlandyi zostanie Morley.

Parlam ent odroczonym był do d. 4go b. m., za­
pewne więc dzisiaj nastąpi ogłoszenie nowego g a ­
binetu Izbom.

Tworzeniu się nowego gabinetu tow arzyszą w ąt­
pliwości podnoszone z różnych stron co do skute­
czności działania jego tak  na zewnątrz, ja k  w za­
kresie spraw  wewnętrznych.

Pod pierwszym względem donoszą z Londynu 
do Koeln. Z tg : W tatejszym  świecie dyplom aty­
cznym panuje przekonanie, że kategoryczne pole­
cenia, przesłane ztąd do kom endanta floty średnio- 
morskiej, zostaną teraz m artw ą literą. Od czasu, 
jak  powrót do w ładzy G ladstona stał się m ożli­
wym , utrzym anie dotychczasowego porozumienia 
się między mocarstwami stało się praw ie niepo- 
dobnem. Nie można teraz już liczyć na energiczną 
działalność floty zbiorowej. D j  zmiany w rozw ija­
niu się kwesty! wschodniej przyczyniać się teraz 
będzie nie sam a tylko Anglia, ale także Francya 
i Rosya.

Utrzym ują też w Londynie, że Salisbury dlate­
go z tak  niezw ykłą natarczyw ością dążył do po­
wstrzym ania akcyi greckiej, bo był przekonany, 
że skoroby zatarg  Grecyi z T urcyą przybrał wy 
rażae znamiona starcia wojennego, dałoby to po 
wód Rosyi do ponownego zajęcia wojskiem Bał- 
garyi. . .

W ewnątrz zaś kraju Parnellici zaczynają już o- 
kazyw ać niezadowolenie z irlandzkiego program u 
Gladstona, zdaniem ich zbyt szczupło zakreślone 
g o , z ooozu zaś radykalnego dobyw ają się już 
głosy : „Precz z W higam i !" P all-Mall-Gazette 
w yraża życzenie, aby utworzyć gabinet z samych 
radykalistów .

Przeniesienie pułku szaserów i pułku dragonów 
z T outs do P on tivy , dało powód do interpelacyi 
w Izbie. Oficerowie tych pułków przebywali w do 
mach arystokratycznych i to się niepodobało panu 
ministrowi.

W iększe jeszcze wrażenie zrobiła dym isya u 
dzielona komendantowi m iasta Tours, jenerałow i 
Schmitz. Figaro  doniósł, żc bawiący obecnie w P a­
ryżu Schmitz zgadza się na przeniesienie zarzą-

którego podejrzenie nie padło. I  egzekucya, choć 
ją  tak  srodze przeprowadził Kmicic, nie wzbudziła 
nawet przeciw niemu niechęci, ani nienawiści, ta ­
kie już bowiem miał szczęście ów zab ijak a , że 
zawsze podwładni tyle właśnie czuli dlań miłości, 
ile i strachu. P raw da , że pan Andrzej nie dał i im 
krzyw dy uczynić; kraj był srodze przez niedawny 
napad Chmielnickiego i Szerem eta spustoszony, 
więc o żywność i p aszę , jako  na przednówku, było 
trudno , a mimo tego wszystko musiało być na 
czas i w b ró d , a w K ryn icach , gdy mieszkańcy 
opór stawili i nie chcieli żadnej spyży dostarczyć, 
kazał ich k ilku pan Andrzej siec batożkami, pod- 
starościego zaś sam uderzeniem  obuszka rozcią-

Ujęło to niezmiernie ordyńców, którzy słucha­
jąc z lubością wrzasków bitych k ry n iczan , mówili 
między so b ą :

  E j ! sokół nasz K m itah , nie da swoim ba­
rankom  krzyw dy uczynić.

D ość, że nietylko nie pochudli, ale spaśli się 
jeszcze, ludzie ik o n ie . S tary U łan , któremu brzu 
cha przybyło, spoglądał z coraz większym podzi 
wem na junaka i językiem  m laskał.

  Gdyby mi syna Ałłah d a ł, chciałbym mieć
takiego. Nie marłbym na starość głodu w ałusie! —
powtarzał. , , ,

Kmicic zaś od czasu do czasu uderzał go pię­
ścią w brzuch i mówił:

— Słuchaj wieprzu! jeśli ci Szwedzi kałduna 
nie rozetną , to wszystkie spiżarnie w mego scho­
w asz! .. , , .

—  Gdzie tu Szw edzi? łyka  nam p o g n iją , łuki 
popróchnieją — odpowiadał U łan , którem u tęskno 
było za wojną.

dzone przez m inistra wojny. Schmitz zaprzeczył 
temu w telegram ie do jednego z swych kolegów 
w Tours i to wystarczyło do udzielenia mu dy- 
misyi.

Znalazł ks. Bismark w Sejmie pruskim 
mówców, którzy potrafili mu odpowiedzieć, 
a co ważniejsza ludzi, którzy stawili mu czoło. 
Mowa p. Windtłiorsta pozostanie, jak annale 
Tacyta, pomnikiem stwierdzającym szlachetny 
bunt’ godności i sumienia ludzkiego w państwie 
i epoce, w której deptane one przez je­
dnego człowieka. To same ma z innego pun­
ktu widzenia znaczenie mowa p. Rickerta. 
Doniosłość dziejową, moralną i etyczną ma 
także uchwała parlamentu, zarówno jak wyj­
ście z Izby Sejmu pruskiego stu pięćdziesię­
ciu kilku posłów przy głosowaniu nad wnioskiem 
Achenbacha. Zapowiedź gwałtu uchwaloną zo­
stała za pomocą pogwałcenia regulaminu. To 
loicznie, to dobrze!

I  mowy powyższe i uchwała parlamentu 
i zachowanie się owych stu pięćdziesięciu po­
słów mają tę nad annałami Tacyta wyższość, 
iż publicznie i w oczy i w obecności wszech­
władnego pana wypowiedziane lub powzięte 
zostały. Na dziś praktycznych skutków mieć 
nie mogą i nie będą miały. Ale i mowa ks. 
Bismarka również ich mieć nie będzie.

I  przed mową i bez mowy postępowanie 
rządu pruskiego względem Polaków zmierzało 
i byłoby zmierzało do tego samego, nieod­
miennego celu, do wyparcia i zgnębienia ży­
wiołu polskiego, do germanizacji polskich 
prowincyj. że zaś ks. Bismark dozwolił sobie 
zbytku owej azyatyckiej mowy, to w niczem 
i nigdzie nie zmieni położenia rzeczy; to tyl­
ko wydatek z jego strony niepotrzebny, mo­
ralnie kosztowny, a tern samem przynoszący 
raczej korzyść,, niż stratę Polakom. Jesteśmy 
przekonani, że ten epizod w życiu wielkiego 
męża stanu zepsuje kiedyś ze stanowiska este­
tycznego całość postaci; że styl barokko jego 
mowy, że barbarzyńskie tony, które się w niej 
odezwały, odbiją się kiedyś dziko i dziwa­
cznie w posągu, który mu mimo tego przy 
szłe w y staw ią  poko len ia . P ra k ty c z n ie  zaś b io ­
rąc rzeczy, ks. Bismark podniósł, chcąc ją 
poniżyć, znaczenie i doniosłość szlachty pol­
skiej w spćłeczeństwie polskiem i w dziejach 
i stanowisko legalne, jawne i organiczne, za­
jęte przez to społeczeństwo od 1863 r., z któ­
rego pragnie je gwałtem strącić, bo na niem 
jest ono najbardziej mu niedogodnem.

I  rzecz zasługująca na uwagę, w epoce, 
w której Polacy zrzekli się konspiracji i od­
zwyczaili się konspirować, powstaje i odry- 
sowuje się konspiracya przeciw nim.

W chwili , kiedy książę Bismark oskarżał 
Polaków o bywałe i niebywałe zam iary, je ­
dnocześnie P. awitelstwiennyj Wiestnik, wbrew 
prawdzie, wbrew oczywistości, wbrew zasa­
dom i wyznaniom członków „Proletarjatu" 
i wbrew świetnej mowie Spasowicza, w któ­
rej stw ierdził, iż ruch socyalny, którego 
epilog dopieroco w cytadeli warszawskiej się 
odegrał, nietylko nie miał nic wspólnego z ideą 
polską, lecz zwycięski byłby prawdziwym i je­
dynym Finis Poloniae, wbrew temu wszystkiemu 
urzędowy organ petersburski, jakoby od nie­
chcenia, rzucał potwarcze oskarżenie, że po-

Jakoż istotnie jechali naprzód takim  krajem , do 
którego noga szwedzka dojść nie zdołała, dalej 
zaś tak im , w którym były swego czasu prezydya, 
ale już je  konfederacya w yparła. Spotykali nato­
miast wszędzie mniejsze i w iększe kupy szlachty 
ciągnące zbrojno w rozmaite strony —  i nie m niej­
sze kupy chłopstw a, które nieraz zastępowały im 
groźnie d rogę , a którym  często trudno było wy­
tłum aczyć, że m ają do czynienia z przyjaciółmi i 
sługami króla polskiego.

Doszli wreszcie do Zamościa. Zdumieli się T a ­
tarzy na widok tej potężnej fortecy, a  cóż dopiero, 
gdy im powiedziano, że niedawno jeszcze wstrzy 
m ała ona całą potęgę Chmielnickiego. P an  Jan  
Zamojski, ordynat, pozwolił im na znak wielkiej 
przychylności i łaski wejść do m iasta. Wpuszczo­
no ich bram ą szczebrzeszyńską, albo inaczej^ce 
g la n ą , gdyż dwie inne były z kam ienia. Sam 
Kmicic nie spodziewał się ujrzeć nic podobnego, 
i nie mógł wyjść z podziwu na w idok ulic szero­
kich, w łoską modą pod linię równo budowanych, 
na widok wspaniałej kolegiaty i burs akadem i­
ckich, zamku, murów, potężnych dział i wszelkie­
go rodzaju „opatrzenia." Ja k  mało który z m a­
gnatów mógł się porównać z wnukiem wielkiego 
kanclerza, ta k  mało k tóra forteca z Zamościem. 
Lecz najw iększy zachwyt ogarnął ordyńców, gdy 
nj rżeli orm iańską część miasta. Nozdrza ich chcb 
wie w ciągały woń safijanu, którego wielkie fabryki 
prowadzili przem yślni przybysze z K affy , a oczy 
śm iały im się do bakalij, wschodnich kobierców, 
pasów, sadzonych szabel, gindżałów, łuków, lamp 
tureckich i wszelkiego rodzaju kosztowności. Sam 
pan Gześnik koronny wielce przypadł do serca 
Kmicicowi. Było to prawdziwe królew iątko w swo­

czątek tego ruehu także miał na celu odro­
dzenie Polski.

Dziwny zaiste zbieg okoliczności, czy ra­
czej twierdzeń! I  zaprawdę, kiedy Polacy 
przestali być Don Quichotem Europy, zaczy­
nają wtedy ich wrogowie przeciw nim don- 
kiszotować w nierycerskiej, a okrutnej walce.

A jak zwykle się dzieje, do wielkich i. po­
tężnych w tej walce nienawistnej czynników, 
przyłączają się zaraz drobne ezynniki, mali 
ludzio, poziome i tuzinkowe namiętnostki, 
zazdrości i zawiści, nareszcie organa i dzien­
n iki, co nad stronnicze poglądy wznieść się 
nigdy nie umieją. Opozycyjna liberalna prasa, 
wiedeński Tafjblatt i N . f r .  Presse nie wsty­
dzą się odgrywać za życia ks. Bismarka roli 
jego epigonów, skoro idzie o Polaków, — i 
umieją naśladować tylko jego małostki, a 
w mężu stanu podziwiać tylko to , co poto­
mność potępi. Pierwszy z tych dzienników w nie­
dorzecznym szale nienawiści pomięszał wszelkie 
pojęcia, skoro śmiał twierdzić, że Wielopolski 
do tego samego ostatecznie celu zmierzał, co ks. 
Bismark, jeżeli mógł dziś jeszcze porównać 
eksterminacyjne jawnie wyznawane względem 
Polaków i szlachty polskiej teorye i dążenia 
drugiego, z polityką i kierunkiem wielkiego 
męża stanu polskiego, który w swęm potę 
żnym rozumie szukał ostatnich sposobów ra­
towania i tego spółeczeństwa i tej szlachty, 
właśnie przed temi niebezpieczeństwami, któ­
re dziś brutalnie wyjawiła i uwydatniła mowa 
ks. Bismarka, a to środkami, których jedynie 
obawiał się i dziś jeszcze obawia się pruskiej 
idei bezwzględny przedstawiciel.

Nie potrzebowaliśmy bardzo* zresztą znaczą­
cego swoją formą i treścią wczorajszego komen­
tarza mowy ks. Bismarka, przesłanego z Berlina 
do wiedeńskiej Pol. Cor., aby wiedzieć z góry, że 
fałszywem było i pozostanie uderzenie na alarm 
N . fr .  Presse, z powodu tej mowy i jednoczesne 
uderzenie na Polaków w Austryi. Komentarz 
przyszedł w samą porę, aby rozwiać mało 
duszne i poziome opozycyjne nadzieje i złu 
dzenia tego organu, aby kamienną ręką wśród 
orgii politycznej chwycić wpół niemiecki klub 
i z tego powodu jest on cennym i ważnym, 
równie jak  i z tego, że przerywa w samą 
porę nie bardzo budujące pogadanki o wy­
jaśnieniach danych przez p. Putkamera co 
do oświadczeń hr. Taaffego o nocie pruskiej. 
I  tu także wiedzieliśmy jednak z góry, że 
jeżeli hr. Taaffe nie jest wprawny w przema­
wianiu publicznem, to jednak czytać umie 
doskonale, i że, jak ktoś słusznie powiedział, 
w każdym razie w Austryi dadzą prędzej 
wiarę hr. Taaffemuniż p. Putkamerowi, który 
mógł mieć pierwszorzędny interes w usunię-r 
ciu wyrazu w y z n a n i o w y ,  w chwili przyj­
ścia do skutku porozumienia pewnego na polu 
kościelnem, które nie istniało kiedy Taaffe 
cytował w Radzie państwa treść noty pru­
skiej.

Ale co się nas tyczy, co się tyczy Pola­
ków w Austryi, mowa ks. Bismarka od pier­
wszej chwili* żadnego nie mogła mieć zasto­
sowania ani w jednym, ani w drugim kierun­
ku; nie zdolną była ani dotknąć, ani wpłynąć 

ich stanowisko. Stanowisko to jasne i

raźniejszością i przyszłością, złączeni ducho­
wo i honorem z dynastyą i państwem, jak 
powodowali się od ćwierć wieku, tak i nadal 
jowodować się będą i mieć na oku jedynie 
i bezwzględnie bezpieczeństwo, potęgę i ca- 
ość tego państwa, które jest i 'pozostanie dla 

nich, jako części całości, rękojmią także bez- 
jieczeństwa i życia. Stanowiska tego zobo- 
pólnego,, ani wzmocnić, ani osłabić, ani zmie­
nić nie jest w stanie* nietylko mowa, ale i 
jolityka polska ks. B ism arka, a to tak da- 
ece, że Polacy w Austryi tylko ze względu 

na interesa państwa zapatrywali się i zapa­
trywać się będą na przymierze austryacko- 
niemieckie. Że ani mu stawiali drobnych lub 
większych przeszkód, ani mu przeciwnemi nie 
byli i nie są—  to fakt, któremu, wzywamy aby 
faktami zaprzeczyli ci, co przeciwnie twier­
dzą; że do niego przeszkodą nie byli, nie są 
i nie będą, o tern świadczy komunikat w Po1. 
Cor. wbrew N . fr .  Presse.

Ale to pewna, że szczucie na oślep prze­
ciw Polakom w Austryi stronnictwa liberalno- 
optozycyjnego i jego organu, że naśladowanie 
pod tym względem ciągłe ks. Bismarka w Au­
stryi, kiedy nawet on sam naśladowanym tu 
być nie chce, kopie coraz większą przepaść 
w Austryi między tern stronnictwem a Po­
lakami, a już uczyniło niemożliwem w przy­
szłości nietylko sojusz, ale nawet jakiekol­
wiek zbliżenie, co niezawodnie przypisać na­
leży dobrej gwiaździe monarchii i dynastyi.

na
silne wznosi się po nad możliwe a zmienne 
wypadki i zdarzenia.

Polacy w Austryi, złączeni interesem, te-

im Zam ościu: człek w sile w ieku , wielce przy­
sto jn y , chociaż nieco cherlaw y, gdyż w leciech 
pierwszej młodości niedość upały natury ham o­
wał. Zawsze jednak  lubił jeszcze płeć białą, a 
zdrowie jego nie do ty ła była nadw ątlone, aby 
wesołość znikła mu z oblicza. Dotyehbzas nie c- 
żenił się , a jakkolw iek najznam ienitsze damy 
w Rzeczypospolitej otw ierały mu szeroko podwoje, 
u trzym yw ał, że nie może dość gładkiej dziewki 
w nich znaleść. Znalazł ją  później nieco, w oso­
bie młodej panienki francuskiej, k tóra  lubo w in 
cym zakochana, oddała mu bez w ahania dla jego 
bogactw sw ą rękę, nie przew idując, że ów pier­
wszy wzgardzony ozdobi kiedyś koroną królew ­
ską swoję i jej głowę.

Pan Zamościa nie odznaczał się bystrym  dowci­
pem, jeno go miał ty le , co na w łasną potrzebę. 
O godności i urzędy nie zab iegał, chociaż same 
szły ku niem u, a gdy przyjaciele strofowali go, 
iż mu przyrodzonej ambicyi braknie, —• odpowia-
d a ł: . . .

— N iepraw da, że mi jej b rak n ie , jeno mam 
więcej od tych , którzy się k łan iają. Po co mi 
dworskie progi wycierać ? W Zamościu nietylko 
ja  Jan  Zamojski, ale Sobiepan Zamojski.

Zwano go też powszechnie Sobiepanem , z któ 
rego przezw iska wielce był kontent. Rad też uda 
wał p ro s ta k a , chociaż wychowanie odebrał w y­
kwintne i młodość na podróżach po cudzych kra 
jach spędził. Sam pow iadał się zwyczajnym szlach 
cicem i dużo o mierności swego „staniku" mawiał, 
może dlatego, by mu inni zaprzeczali, a może by 
mierności dowcipu nie spostrzegli. Z resztą był to 
człek zacny, i lepszy syn Rzeczypospolitej od wielu 
innych.

W ostatnich dniach i godzinach, a to po­
mimo przesilenia ministeryalnego w Anglii, 
mocarstwa zdobyły się w sprawie wschodniej 
na stanowcze kroki i akta,, które najlepiej 
świadczą, że zwłaszcza między trzema sąsie- 
dniemi cesar&twami nietylko panuje porozu­
mienie, ale raczej góruje u nich chęć i posta­
nowienie utrzymania tego porozumienia. Zna­
czącym także ze wszech miar, a nas zbliska 
obchodzącym, w tej mierze potwierdzającym 
objawem, jest półurzędowy komunikat berliński 
w Pol. Cor. wczoraj w całości przesłany nam 
telegraficznie, a świadczący,, że porozumienie 
jest wszechstronnem, omówionom prawdopo­
dobnie w Skierniewicach i Kromieryżu, a 
w ten sposób osiągniętem, iż wytrzymuje ono 
próbę najdrażliwszych kwestyj. —  Krokami 
mocarstw w sprawie wschodniej nazywamy 
całą akcję wobec Grecyi, popartą wypłynię­
ciem lub zdążaniem okrętów na wody oka­
lające ten kraj; aktami, zbiorową powtórną 
notę mocarstw, wręczoną w Zofii, Belgradzie 
i Atenach. Kroki wobec Grecyi w każdym 
razie okazać się muszą prewencyjnie skute- 
cznemi, a o nic więcej nie rozchodzi się w tej 
stronie obecnie. Zbiorowa nota mocarstw, acz 
jest dotąd tylko arkuszem papieru, określa 
bardzo wyraźnie i dobitnie pod pewnemi wzglę­
dami postanowienia mocarstw co do dalsze­
go przebiegu lokalnych wypadków na półwy­
spie, między państewkami. Oto przedewszyst­
kiem nota usuwa wszelką możliwość starcia 
się ponownego między niemi oświadczeniem, 
iż zaczepione państewko bronionem będzie 
przez mocarstwa. Nota idzie dalej, bo oświadcza, 
iż mocarstwa nie zezwolą na modyfikacye tej- 
rytoryalne, a tern samem odejmuje wszelki 
cel ponownej walce, a staje tu stanowczo na

A jako  on przypadł do serca Km icicowi, tak  i 
Kmicic jem u , przeto też go na pokoje zamkowe 
zaprosił i gościł, bo i to lubił, by jego gościnność 
chwalono.

Pan Andrzej poznał w zamku wiele znam ieni­
tych osób, przedewszystkiem  zaś księżnę Gryzeldę 
W iśniowiecką, siostrę pana Zam oyskiego, a wdowę 
po wielkim Jeremim, po panu swego czasu w Rze­
czypospolitej praw ie największym , który jednako­
woż całą niezmierną fortunę w czasie inkursyi ko ­
zackiej był utracił, tak, iż księżna siedziała w Z a­
mościu na łasce n brata Jana .

Lecz była to pani tak  pełna w spaniałości, m a­
jestatu i cnoty, i pierwszy pan Jan  prochy przed 
nią zdmuchiwał, a przytem  bał się jej ja k  ognia. 
Nie było też w ypadku , żeby woli je j zadość nie 
uczynił, lub żeby się je j w ważniejszych w ypad­
kach nie radził. Powiadali naw et dworscy, że k się­
żna pani rządzi Zamościem, arm ią, skarbam i i pa­
nem bratęm starostą; lecz ona nie chciała korzy­
stać ze swej przewagi, całą duszą oddana boleści 
po mężu i wychowaniu syna.

Syn ów właśnie był niedawno z dworu w iedeń­
skiego na krótki czas do kra ju  powrócił i baw ił 
przy niej. Był to m łodzieńczyk w wiośnie l a t ; 
lecz napróżno Kmicic Bzukał w nim tych znamion, 
które syn wielkiego Jerem iego nosić w obliczu 
był powinien.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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gruncie statu t quo anto i traktatu  berliń­
skiego.

Pod tym względem kwestya zdaje się być 
zamkniętą. Wprawdzie mówiono, że owa nota 
po długich dopiero wahaniach zredagowaną zo­
stała przez przedstawicieli mocarstw w Belgra­
dzie, że się ociągali oni do ostatniej chwili 
co do jej treści i formy, że do ostatniej chwili 
poseł rosyjski nie miał dostatecznych instruk- 
cyj, lecz przecież w końcu nadeszły one z Pe­
tersburga i pozwoliły w wiadomy sposób sfor­
mułować notę. Szczegóły te jednak nie zmniej­
szają w tej chwili ważności i znaczenia noty.

Ale co jest godniejszem uwagi i donioślej- 
szem , że tak dobrze kroki mocarstw wobec 
Grecyi, jak ich nota zbiorowa, posłużyły do 
doprowadzenia do skutku układu między Suł­
tanem a ks. Aleksandrem tak dalece, iż od­
nośne irade ogłoszonem już zostało a że u- 
kład ten właśnie zmienia trak tat berliński, 
skoro Porta zwołuje konferencyę dla ratyfikacyi 
nowego porządku rzeczy i że na tym punkcie 
półwyspu nietylko nie jest ten układ po­
wrotem do status quo ante ale uświęceniem 
tego, co od początku nazwaliśmy status quo 
post i co przewidywaliśmy, że w końcu zwy­
cięży. Nie wchodzimy jeszcze dziś w szcze­
góły niezupełnie dokładnie znane układu 
między Sułtanem a ks. Aleksandrem, ale to 
już stwierdzić możemy, że zawiera on w so­
bie unię dwóch: północnej i południowej Buł- 
garyj, że jest uświęceniem pod pewną formą 
wypadków filipopolskich a zatem punktu 
wyjścia wszystkich zawikłań, i jednostronną, 
ze względu na inne państwa i czynniki pół­
wyspu, zmianą traktatu  berlińskiego, pomimo 
iż uporczywie twierdzić będą , że nie ma tu 
zmiany traktatu. Jeżeli zauważymy przytem, 
że w ostatniej nocie zbiorowej mocarstwa czy­
nią wyrzuty jedynie Serbii i Grecyi, iż roz­
broić się nie chciały, a pomijają Bułgaryę, 
to nabierzemy przekonania, że jak na polu 
bitwy, tak i w dziedzinie politycznej Bułgarya 
zwyciężyła i ona jedna swoich dopięła celów. 
Jeżeli zaś dodamy do tego, żejzbiorowa nota 
mocarstw wystosowaną została „za inicyaty- 
wą gabinetu petersburgskiego", przedstawi się 
nam wtedy całość położenia i obraz jego zu­
pełny, a może zrozumialszą się stanie inter- 
pelacya hr. Andrassego, która przebrzmiała 
bez echa.

Za inicyatywą Rosyi mocarstwa ostatnią 
notą zbiorową oraz krokami wobec Grecyi 
zasłoniły urodzenie się unii bu łgarskiej, bo 
pozwoliły przyjść jej do skutku bez] dalszych 
zmian terytoryalnych na półwyspie, a zatem 
i zawikłań. Zapomocą zaś sofizmatu jedynego 
w swoim rodzaju, połączenie faktyczne Buł- 
garyi ze wschodnią Rumelią niema być i p ra­
wdopodobnie nie będzie poczytanem za mo­
dyfikację terytoryalną.

Dojrzałym zatem na półwyspie okazał się 
tylko owoc bułgarski, jak to już na wiosnę 
w pewnych kompetentnych kołach przewidy­
wano.

Wobec obrotu nadanego położeniu przez osta­
tnie kroki i akta mocarstw, zawarcie ostate­
cznego między Serbią a Bułgarya pokoju zdaje 
się nie ulegać wątpliwości i schodzi na plan 
drugi, aczkolwiek pierwsza przyczyna wojny, 
w skutku układu Sułtana z ks. Aleksandrem, 
drastyczniej niż kiedykolwiek na pierwszy 
występuje plan.

Oczywiście, że układy te i konferencya, 
zwołana przez T urcyę, ciągnąć się jeszcze 
mogą i stać się widownią starcia ze sobą 
sprzecznych zdań i kierunków , oraz ie  zgo­
tować mogą nawet niespodzianki. Jakie każde 
z mocarstw zajmie wobec układu turecko- 
bułgarskiego stanowisko, przesądzać dziś nieza­
wodnie nie można, a od tego i wartość i prak­
tyczne znaczenie układu zależą; ale to pewne, 
że ostatnie zbiorowe kroki wszystkich mo­
carstw umożebniły i przyspieszyły u k ład , a 
zatem fakt, z którym dziś już każde z nich 
liczyć się musi. A fakt ten niezaprzeczenie 
rozwiązuje zadanie powstałe w skutku wypad­
ków filipopolskich jednostronnie, na korzyść 
jednego na półwyspie czynnika i jednego pań­
stewka , a w kwestyi wschodniej, zdaniem 
naszem, na korzyść ostatecznie i w końcowych 
następstwach jednego wielkiego wpływu i an­
tagonizmu, jak dotąd bez kompensaty dla 
innych.

Czy na tern zakończy się akt dramatu wscho­
dniego? Raczej przypuścićby można w takim 
razie, że to tylko była scena, i że dalsze na­
stąp ią, i rozwiną się, albo na konferencyi i 
podczas układów serbskich, albo w negocya- 
cyach między mocarstwami. Być jednak może, 
że kurtyna zapadnie na chwilę, i że nazwie 
się to zakończeniem a k tu ; ale i wtedy mnie 
mamy, że się niebawem podniesie zasłona, aby 
akcya dopełnioną została, to jest, aby zastoso­
wać system słusznych kompensat między wiel 
kiemi czynnikami; nie przypuszczamy bowiem, 
aby jednostronne rozwiązanie było ostatecznem, 
aby utrzymać się mogło, ani też aby leżało 
w czyichkolwiek dziś zamysłach. I  dlatego 
mniemamy raczej, że jeżeli w tej mierze nie 
istnieje już porozumienie zupełne, to znowu 
okaże się skłonność osiągnięcia go za pomocą 
zjazdów, a podobno życzenie, aby nastąpiły, 
już wyrażanem być miało.

Na teraz jednak śledzić trzeba przebiegu 
wypadków w odpowiedziach, jakie mocarstwa 
dadzą zaproszeniu Porty na konferencyę; w jej

przebiegu, jeźli przyjdzie do skutku; w po­
stawie, jaką każde mocarstwo zajmie wobec 
układu turecko - bułgarskiego i w układach 
serbsko-bułgarskich — ewentualnie także na 
wodach greckich.

Howa
c z ło n k a  Wydziału kraj. hr. Wład. Badeniego
wypowiedziana dnia 22 stycznia na 27 po­
siedzeniu Sejmu przy rozprawie nad budżetem 

drogowym.
W rubryce X komisya poczyniła różne, częścią 

znaczne wykreślenia. Pomijając mniej znaczne, 
podniosę jedynie wykreślenie najznaczniejsze, mia 
nowicie: obniżenie dotacyi na budowę nowycb 
dróg krajowych w pozycyi 116 ze 150.000 złr. na
105.000 złr., a więc obniżenie o 45.000 złr. Za­
bieram jednak głos w rozprawie ogólnej budżetu 
drogowego bez intencyi restytuowania sum przez Wy­
dział krajowy pierwotnie preliminowanych. Wnio­
sku szczegółowego, przywracającego sumę 150.000 
złr. na budowę nowych dróg krajowych, nie sta­
wiam dlatego, ponieważ komisya na stronnicy 2 
przedstawia położenie ekonomiczne kraju jako tak 
przykre, iż nie dozwala ono nawet na najpro- 
duktywniejsze wydatki, a pod tym względem u- 
znawać powinienem sejmową komisyę budżetową— 
przynajmniej teoretycznie — za sędziego kompe­
tentnego. I gdyby komisya ograniczyła się była 
do tego jedynego argum entu, nie byłbym głosu 
zabierał wcale. Do zabrania głosu zniewalają mnie 
jedynie argumenta inne, uwagi i zapytania w spia 
wozdanin komisyi zawarte; mianowicie na stron 
nicy 2 powiada komisya: „Gdy jednak obecnie 
sieć dróg krajowych sięga w najodleglejsze za­
kątki naszego kraju i gdy założony program jest 
już na ukończeniu, możemy śmiało zwolnić tempo 
wydatków tej pozycyi, wobec przykrego położenia 
ekonomicznego, które nas do najściślejszej oszczę 
dności nawet w najproduktywniejszych wydatkach 
zniewala.* A następnie powiada komisya: „że
obniżenie tej pozycyi względami oszczędności jest 
wskazane.* Dalej przy poz. 117 na stronnicy 5 
„konserwacya dróg kraj.* powiedziano: „Komisya 
budżetowa uznała za stosowne zwrócić uwagę Wy­
działu krajowego, czy i o ile wymagania na wy­
datki tej rubryki w przyszłości nie mogłyby być 
obniżone. A mianowicie, czy nie dałoby się zmniej 
szyć przeznaczoną do tej pory ilość kamienia do 
konserwy kilometra, jeżeli na dawniej zbudowa­
nych drogach pokład już jest o tyle ustalony, iż 
dalszego wzmocnienia nie potrzebuje? Następnie, 
czy obniżenie dochodu z myt nie wskazuje na 
fakt, że wskutek powstałych nowych kolei, na 
wielu drogach krajowych frekwencya znacznie się 
zmniejszyła i czy wskutek tego nio możnaby ogra­
niczyć materyału konserwacyjnego do mniejszej 
ilości ?“

Na te argumenta, uwagi i zapytania poczuwam 
się do obowiązku odpowiedzenia imieniem Wy­
działu krajowego natychmiast.

Wiadomo, że obecnie budują się trzy drogi kra 
jowe, a to droga z Borszczowa do Kolendzian, 
z Nadbrzezia do Rozwadiwa i nareszcie droga 
z Radziechowa do Stojanowa. Komisya nie prze­
mawia jednak za zaniechaniem tego produktywne 
go wydatku, to jest za zaniechaniem budowy któ­
rejkolwiek z tych dróg, przemawia jedynie za 
zwolnieniem tempa budowy, i to jak  mówi, ze 
względów oszczędności, chociaż, zdaniem mojem, 
jedynie zupełne zaniechanie budowy którejkolwiek 
z tych dróg mogłoby być pewnego rodzaju oszczę­
dnością.

Pojmuję zresztą, dlaczego komiBya nie propo­
nuje zaniechania budowy którejkolwiek z tych 
dróg, albowiem budowa pierwszych dwóch dróg co 
dopiero rozpoczętą została, bo w r. 1885 i to nie 
z inicyatywy Wydziału krajowego, ale wskutek 
dwóch specyalnych uchwał sejmowych, mianowicie 
uchwały z dnia 13 Października 1883, i z 16 
Października 1883 r. Temi to uchwałami polecono 
Wydziałowi krajowemu kategorycznie rozpocząć 
budowę tych dróg w roku 1885. Budowa zaś 
trzeciej drogi z Radziechowa do Stojanowa dlatego 
zaniechaną być nie może i nie powinna, że fundusz 
krajowy na zaniechaniu budowy tej drogi nicby 
już nie zyskał. Datki bowiem dobrowolne na tę 
drogę wynoszą 86.000 złr. i tyleż mniej więcej 
kosztować będzie doprowadzenie budowy drogi 
do Stojanowa. Gdyby przeto droga nie została 
doprowadzoną do granicy kraju, i to w terminie, 
niektóremi deklaracyami zastrzeżonym, to datki 
te dobrowolne, nawet o ile byłyby już wpłacone, 
musiałyby być na żądanie stronom deklarującym 
zwrócone. Skoro więc istnieje konieczność dopro­
wadzenia do skutku budowy wszystkich trzech 
dróg i skoro Wydział krajowy już sam ograni­
czył dotacyę na każdą z nich do minimum 40,000 
złr., to oszczędność, na którą komisya liczy ee 
zmniejszenia poniżej' absolutnej możliwości, wy­
daje mi się być więcej, niż problematyczną, 
a to nietylko ze względów na interesa ekonomi­
czne i handlowe, dla których przecież potrzeba 
tych dróg została uznaną, i dla których budowa 
ich została zarządzoną, a które to interesy przez 
zbytnie przewlekanie budowy koniecznie cierpieć 
muszą. Ale wydaje mi się ona problematyczną 
także ze względów finansowych, albowiem równo­
czesne stósowne obniżenie kosztów administracyi 
w praktyce wydaje mi się niewykonalnem, gdyż 
nawet przedsiębiorca prywatny, jeżeli chce mieć 
nadzór jaki taki, kadrów swoicb i nadzorców 
w czasie bezrobocia wśród zimy nie oddala. Dla­
tego koszta budowy, przewlekanej ponad właściwą 
minimalną miarę, koniecznie zwiększyć się muszą 
niepotrzebnem zwiększaniem kosztów administracyi 
Gdy nadto i opóźnienie omycenia pewien uszczer­
bek w dochodach krajowych przyniesie, to zbytnie 
takie przewlekanie budowy wtenczas tylko mógł 
bym uważać za wytłómaczone, gdyby była uza­
sadniona nadzieja, że w latach następnych, w któ 
rych to, co się tego roku zaniedba, wykonanem 
być musi bądź dochody krajowe będą większe 
bądź też potrzeby krajowe będą mniejsze. Nadziei 
ani jednego, ani drugiego, ja  przynajmniej nie 
mam. Gdy wszakże mimo to komisya w sprawo 
zdaniu twierdzi, że obecnie nadszedł czas do zwoi 
nienia tempa budowy, przeto zniewolony jestem 
przypomnieć, a młodszym członkom tej Wys. Izby 
opowiedzieć, jakie było pierwotne tempo dla bu 
dowy tych dróg przez Wys. Sejm uchwalone 
i oznaczone, i o ile Wydział krajowy już to pier 
wotne przez Sejm oznaczone tempo dotąd zwolnił 
Zwolnienie to było już niejednokrotne, a osta­
tnia na rok 1886 przez Wydział krajowy propo­
nowana dotacya po 40.000 złr. na każdą drogę

jest już ósmem z rzędu zwolnieniem tempa przez 
W ydział'krajowy.’ To ósme zwolnienie tempa zda­
niem mojem dosięgło już tej miary, że wszelkie 
dalsze po za niem zwolnienie już nie oszczędność, 
ale raczej szkodę funduszowi krajowemu przyniesie. 
Tempo zaś pierwotnie przez Sejm oznaczone było 
następujące: Ustawą krajową z dnia 12 Lutego 
1872 przyzwoloną została pożyczka krajowa w su­
mie 5,200.000 złr. Z pożyczki tej kwota częścio­
wa 1,300.000 złr. przeznaczoną była na zapo­
mogę głodową, resztę zaś 3,900.000 złr. prze­
znaczyła ustawa wyłącznie na cele drogowe, 
a mianowicie 2,600.000 "złr. na budowę nowycb 
dróg, a 1,250.000 złr. na rekonstrukcyę dróg 
istniejących. Od tej sumy częściowej 3,900.000 złr., 
wyłącznie na cele drogowe przeznaczonej, opłacać 
miał kraj według planu amortyzacyjnego, uchwa­
lonego i zatwierdzonego w r. 1873, przeto w cza­
sach najcięższego przesilenia finasowego, na opro 
centowanie i amortyzacyę kapitału roczną rentę 
po 324.000 złr. i to przez lat 40. To było tempo 
pierwotnie przez Sejm oznaczone, sankcyą monar­
chy uświęcone i według tego tempa byłby kraj 
w przeciągu minionych lat 11 ratami amortyza- 
cyjnemi musiał wypłacić dotąd sumę 3,564.000 \z\r

Lecz już w r. 1874 Wydział krajowy zapropo­
nował Sejmowi pierwsze i to olbrzymie zwolnie­
nie tempa, sprawozdaniem bowiem z dnia 27-go 
września 1874 r. doradził Wys. Sejmowi, aby od 
stąpił od zrealizowania tej części pożyczki, któ­
ra była przeznaczoną na cele drogowe, a nato­
miast, aby wstawiano odtąd w budżet, bezpośrednio 
na budowę i rekonstrukcyę dróg tę samą kwotę
324.000 złr. rówuą racie amortyzacyjnej. Ówcze­
sna komisya budżetowa jednak, akceptując zasa­
dniczo myśl Wydziału krajowego, podniosła dota­
cyę roczną z 324.000 zlr. do 500.000 złr. i zapro­
ponowała Sejmowi, aby polecił Wydział >wi kraj., 
iżby odtąd corocznie, aż do ukończenia budowy 
sieci dróg krajowych wstawiał w budżet corocznie 
sumę 500.000 złr. Wniosek ten komisyi budżeto­
wej uchwałą Wys. Sejmu z dnia 13 października 
1874 r. został ratyfikowany. Lecz już po latach 
trzech, mianowicie w r. 1877, Wydział krajowy 
doradził Sejmowi dalsze zwolnienie tego tempa i 
zaproponował zredukować dotacyę z 500.000 złr. 
na 400.000 złr. W latach następnych Wydział kra­
jowy to trzecie tempo zwalniał jeszcze niemal z ka­
żdym rokiem i zwolnił je w ten sposób jeszcze 
cztery razy, tak, że przez lat 11 kraj faktycznie 
wypłacił na cele budowy i rekonstrukcyi dróg o- 
gólną sumę 3,280.000 złr., przypomnę zresztą, że 
w ciągu tych lat 11 Wys. Sejm oprócz dróg pier­
wotnie wyznaczonych uchwalał dodatkowo jeszcze 
budowę kilku nowych dróg oraz budowę różnych 
pojedynczych kosztowniejszych przedmiotów, któ 
rych koszta przeto później dotacyę na ten cel bar­
dziej jeszcze obciążyły. Z powyższych zestawień 
wynika, że gdy według pierwotnych rat amorty­
zacyjnych, jak  już raz powiedziałem, kraj dotąd 
przez lat 11 byłby wypłacił ogółem sumę 3,564.000 
złr., to wypłaciwszy przez te 11 lat faktycznie tyl­
ko 3,280.000 złr. wypłacił kraj faktycznie dotąd 
o 284.000 złr. mniej, niż pierwotnie Sejm był o- 
zuaczył. Lecz to jest oszczędność mniejsza, głó­
wną zaś oszczędnością jest to, że gdyby Wydział 
krajowy w r. 1874 był simpliciter wykonał usta­
wę z r. 1872, do czego miał nietylko upoważnię 
nie, ale i polecenie, to dziś w r. 1886 pozostawa­
łoby krajowi do zapłacenia jeszcze 29 rat, każda 
po 324.000 złr., czyli pozostałaby krajowi jeszcze 
do zapłacenia suma ogólna 9,396.000 złr. Istotnie 
zaś pozostaje dziś krajowi do wykończenia całej 
sieci dróg, do zapłacenia tylko suma 400.000 złr. 
{Brawo). A zatem o mało co więcej, o ile kraj 
dotąd mniej wypłacił i tej sumy 9,396.000 złr. 
mówię sumy d z i e w i ę c i u  m i l i o n ó w  kraj już 
płacić nie potrzebuje. E t haec meminisse juvabit. 
Mimo tych jak  mniemam, nie bez słuszności prze 
zemnie „ o l b r z y m i e  mi* nazwanych zwolnień tern 
pa, Wydział kraj. w r. 1886 dopuścił się jeszcze 
jednego ósmego z rzędu zwolnienia tempa, redn 
kując dotacyę na budowę każdej z trzech dróg 
do 40.000 złr. Proponowana zaś przez komisyę 
budżetową redukcya tej dotacyi do 105.000 złr., 
a właściwie po odliczeniu wydatku potrzebnego 
na budowę moata na Popradzie w kwocie 30.000 
złr., do kwoty 75.000 złr. na budowę trzech dróg 
będzie już 9 tem zwolnieniem tem pa! Z dróg tych 
dwie są w warunkach może najtrudniejszych i naj 
droższych w całym kraju, buduje się one w miej­
scach, w których niema kamiennego materyału ab­
solutnie. Dla jednej materyał musi się sprowadzać 
z zagranicy kraju z pod Sandomierza, a dla dru­
giej musi być materyał kamienny cegłami zastą 
piony — otóż na budowę takich trzech dróg zre 
dukowano dotacyę do 75.000 złr.; z tego dziewią 
tego z kolei zwolnienia tempa według mego prze 
konauia, już nie oszczędności się spodziewać, lecz 
raczej skutku zupełnie przeciwnego obawiać się 
należy.

Redukcya tak daleko idąca w tym właśnie 
dziale drogowym gospodarstwa krajowego wydaje 
mi się mniej wskazaną, że głównie i najznaczniej­
sze koszta drogowe, t. j. koszta utrzymania dróg 
krajowych istniejących obecnie w r. 1885 obcią­
żają dodatek do podatków krajowych o kilkadzie­
siąt tysięcy rocznie mniej, niż go obciążały przed 
laty 12, to jest wtedy, kiedy dróg krajowych do 
utrzymania było kilkaset kim. mniej. Jest to Pa­
nowie prosta wynikłość budżetowa, komisya mo­
głaby znaleźć już dostateczną odpowiedź na zapy­
tanie, czy koszta konserwacyi nie mogłyby być 
zredukowane Wynikłość ta  budowy cyfrowo brzmi 
jak  następuje: W r. 1874 mieliśmy do utrzymania 
1,280 kim. dróg. Na ten cel przyzwolił Sejm bu­
dżetem r. 1874 (niezależnie od sumy na rekon- 
strukcye osobno przyznanej) sumę 445,500 złr. zaś 
w r. 1885, który się właśnie skończjł, mieliśmy 
do utrzymania już 1,705 kim ., przeto mieliśmy o 
425 kim więcej, a na utrzymanie tych 1,705 kim 
przyzwolił Sejm budżetem r. 1885 sumę 457,000 
złr., czyli przyzwolił tylko o 11,500 złr. więcej, 
niż przed dwunastu laty. Gdy się jednak zważy, 
że myta w r. 1874 czyniły funduszowi krajowemu
170.000 złr., w r. zaś 1885 uczyniły one 227,000 
złr., to wynika z tego, że kraj dopłacał w 1874 r. 
do konserwacyi dróg 305,500 złr., w r. 1885 zaś 
dopłacił kraj 233,000 złr., przeto dopłacił fakty­
cznie o 72,800 złr. m niej, pomimo, że do ntrzy 
mania było 425 kim. więcej (brawo).

Z zestawienia tego porównawczego mniemam, 
iż wypływa dowodnie, że Wydział kraj. kwestyi 
możliwego obniżenia kosztów konserwacyi dróg 
krajowych dotąd z oka nie spuszczał, że przeci­
wnie czynił to zawsze i stale, nie czekając nawet 
łaskawego przypomnienia komisyi budżetowej, 
albowiem świadom jest dostatecznie obowiązków 
swoich. Zapytuje w sprawozdaniu komisya bndże 
tow a, czy pokład kamienny nie jest już dostate­
cznie ustalony i czy z tego powodu nie mogłaby

już nastąpić dalsza redukcya dotacyi kamienia. 
Na to zapytanie ju t  dziś jestem w możności sta 
nowczo odpowiedzieć, a odpowiedź moja brzmi 
kategorycznie: Nie! albowiem do tej odpowiedzi 
upoważniają mnie studya graficzne niektórych po­
kładów kamiennych. Odpowiedź ta zresztą nie 
powinna zadziwić wszystkich tych panów, którzy 
raczą sobie przypomnieć, że od kosztorysów w r. 
1872 Wys. Sejmowi przez Wydział krajowy przed­
łożonych przy budowie zaoszczędzono okrągłą 
sumkę 700,000 złr. (brawo). Skąd też uzasadniony 
jest wniosek, że grubość pokładu kamiennego przy 
budowie ograniczoną być musiała, jeżeli do wy 
starczającej, to w każdym razie do najściślejszej 
konieczności, a w takim składzie rzeczy niedosta­
teczne ztsilenie pokładu kamiennego, chociażby 
tylko przez 1 lub 2 lata groziłoby deteryoracyą 
dróg dziś w dobrym stanie będących. Proszę przy­
tem zważyć i na tę okoliczność, że drogi, któ 
reśmy od Rządu odebrali, bezpośrednio przed ich 
oddaniem Wydziałowi krajowemu przez lat 5 lub 
6 nie były konserwowane i dotacyi w kamieniu 
tak jak  żadnej nie otrzymały, i że Wydział k ra­
jowy ze sumy 1.250,000 złr. przez poprzednie 
S3jmy za potrzebną uznanej dla rekonstrukcyi 
dróg, tylko małą część na ten cel wydał, zaś re- 
konsłrukcya postępuje ciągle stopniowo i zwolna, 
a to ze zwykłej dotacyi na utrzymanie tylko dróg 
przeznaczonej.

Zapytuje dalej komisya, czy obniżenie docho­
dów z myta nie wskazuje na zmniejszoną frek- 
w encyę, i czy z tego powodu dotacya w kamie­
niu nie może być zmniejszoną? I na to zapyta­
nie nie mogę odpowiedzieć twierdząco, albowiem 
chociaż prawdą jest, że w ostatnich czasach wsku­
tek budowy kolei transwersalnej, na niektórych 
drogach frekwencya się zmniejszyła, to jest ona, 
jak się z porównania dochodów mytoiczych oka 
żuje, zawsze jeszcze większą, aniżeli była przed 
laty 6, 8 , 10. Wówczas, kiedy frekwencya się 
wzmagała, to Wydział krajowy z tego tytułu nie 
żądał dotąd nigdy zwiększenia dotacyi. Niepodo­
bna więc nam trzymać się takiej zasady, aby przy 
wzmagającej się frekwencyi nie żądać ztąd zwię 
kszenia dotacyi, zaś żądać odwrotnie jej zmniejsze­
nia przy każdem, choćby najmniej znacznem zmniej­
szeniu frekwencyi. Zresztą i wysokość czynszów 
mytniczych nie koniecznie zależy od długości prze­
strzeni omyconej, a przeto nie koniecznie zależy 
od wysokości kosztów konserwacyi omyconej prze­
strzeni. Mamy n. p. u granic kraju przestrzeń je ­
dnego kilometra, z której myto dawniej czyniło
12.000 złr., otóż to właśnie myto spadło teraz nie­
mal o połowę, bo blisko do 6,000 złr., a obniżę 
nie kosztów konserwacyi tego kilometra, z powodu 
zmniejszonej frekwencyi, może o 100 tylko lub 
najwięcej 200 złr. wyniesie. Także i na paru zna 
czniejszych mostach krajowych, jak  n. p. pod J a ­
rosławiem, pod Tłumaczem, które dotąd znaczne 
dochody z myt przynosiły, dochody te obecnie spa­
dły, a mimo to konserwacya tych mostów prawie 
to samo kosztować będzie. Wogóle większą część 
obniżenia dochodu z myt można zredukować do 
tych kilku wypadków, które tu specyalnie pod­
niosłem, dlatego jestem w możności twierdzenia 
kategorycznie, że obniżenie dochodów z myt o
11.000 złr. na sumie dochodzącej blisko ćwierć 
miliona, nie zrobi ulgi w kosztach konserwacyi 
takiej, o której wart )by mówić. A jestem tego ró 
wnie pewny, jak  pewny jest poseł M ęeiński, że 
2,4/io-ooo sporyszu nie wytruje armii. ( Wesołość).

Tyle wyjaśnień faktycznych poczuwałem się do 
obowiązku przedstawić Wys. Sejmowi w odpowie 
dzi nietyle na wnioski, — ile na treść sprawo­
zdania komisyi. Jakkolwiek powtarzam, że wnio 
sków przywracających sumę przez Wydział kraj. 
proponowaną, stawić nie zamierzam, tę jednak 
niech mi wolno będzie wyrazić nadzieję, że słowa 
moje na kilkunastoletniem doświadczeniu oparte, 
a może i osiągniętemi niejakich rozmiarów rezul­
tatami poparte, przynajmniej do tej jesieni pozo­
staną w pamięci i przy przyszłych da Bóg obra­
dach komisyi budżetowej przychylniejsze znajdą 
ocenienie.

Kończę zapewnieniem, że jeżeliby w dalszej 
przyszłości okazała się istotnie możność dalszego 
obniżenia kosztów utrzymania dróg krajowych, to 
Wydział krajowy, któremu jak  to z przedstawio­
nych przezemnie cyfr dowodnie wynika, powiodło 
się już niejedną i to m i l i o n o w ą  u l g ę  przyspo­
rzyć funduszowi krajowemu, Wydział krajowy jak 
dotąd tak i na przyszłość z inicyatywy własnej, 
wszelkich możliwych lecz dopuszczalnych ulg skar 
łowi krajowemu przynieść nie omieszka (liczne 
brawa)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■Araków 4 lutego.

W roczn icę śm ierci ś. p. Józefa Szujsk iego  od 
prawi się nabożeństwo żałobne za jego duszę w so­
botę d. 6 b. m. o godzinie lOej w kościele 0 0 . Ka 
pucynów.

M arszałek Z yblikiew icz zabawi w naszem mie­
ście do niedzieli, poczem powróci do Lwowa, a zno­
wu 15 go zawita do Krakowa z powodu zebrania 
pełnego komitetu pomnika Mickiewicza.

Hr. Alfred Potocki odjechał dziś naczterodnio 
wy pobyt do Wiednia, zkąd uda się na dłuższy po 
byt do Nicei.

Prezydent m- Krakowa otrzymał zawiadomię 
nie, iż Austryackie Muzeum sztuki i przemysłu w Wie 
dniu urządza w miesiącach Marcu, Kwietniu i Maju 
b. r. wystawę nowych ręcznych robót kobiecych, pocho 
dzących z monarchii Austryacko-węgierskiej. Program 
wystawy przejrzeć można w biurze III Wydziału Ma 
gistratu u p. radcy Zawiłowskiego. Koła interesujące 
się przemysłem domowym powinny zwrócić uwagę na 
tę wystawę i przysporzyć jej zwolenników i uczestni­
ków. Przesyłka wszystkich robót, przeznaczonych na 
wystawę, powinna nastąpić wcześnie, mianowicie do 
połowy lutego.

— W ykaz stanu służby urzędników i sług sądo­
wych przy trzech rodzajach sądów tudzież prokurato- 
ryi w okręgu sądu wyższego kraj. w Krakowie, opuścił 
temi dniami prasę. Obejmuje on obliczenie służby po 
dzień ostatni miesiąca grudnia 1885 r. wraz z poda­
niem wysokości płacy i dodatków do takowej. We­
dług rzeczonego wykazu jest w okręgu wyższego sądu 
krakowskiego 400 urzędników konceptowych z płacą 
610,850 złr., manipulacyjnych 194 z płacą 95,800 złr 
sług 248 z płacą 90,075 złr., co wynosi razem sumę 
796,725 złr. Podług gatunków sądów dają się rozło­
żyć te cyfry w następny sposób: przy sądzie wyż­
szym osób 157 z płacą 154,897 złr., przy sądach 
pierwszej instancyi osób 280 z płacą 318,507 złr., przy 
sądach powiatowych 390 osób z płacą 286,010 złr. 
wreszcie przy prokuratoryi 15 osób z płacą 37,310 złr, 
Razem osób 842 (w tej liczbie mieszczą się już aus-

kultanci płatni i bezpłatni). W sumie ogólnej wydat­
ków na personal, nie wliczono wydatków na najem 

utrzymanie lokalów, w których pomieszczone są wła­
dze sądowe i prokuratorye, jak również wydatków na 
utrzymanie i wyżywienie więźniów, oraz na lokale 
przez tych ostatnich zajmowane.

— Od przew odniczącego Komitetu opieki nad we­
teranami i wygnańcami z zaboru pruskiego otrzymu- 
emy następujące pismo:

Na balu Igo lutego wręczył mi prezes Koła arty­
styczno literackiego p. Juliusz Kossak list, w którym 
z radością wyczytałem następującą ofiarę, którą czci­
godny nasz prezes weteranom z r. 1831 uczynił.

Motto do akwarelli ofiarowanej ns korzyść wetera­
nów wojsk polskich:

O żołnierzu, tułaczu, który borem, lasem 
Idzie, z biedy i z głodu przymierając czasem, 
Nakoniec pada u nóg konika wiernego 
A konik nogą grzebie mogiłę dla niego.

Za ten nowy dowód serca, patryotyzmu, których 
niktby nie zliczył, ile nasz czcigodny prezes złożył 
na ołtarzu Ojozyzny, składam z głębi serca i duszy 
podziękowanie w imieniu Komitetu i starych polskich 
wiarusów z r. 1831. Ksawery Konopka,

— Wygnańcy Z Prus potrzebujący umieszczenia: 
Dwóch rządców, bardzo odpowiednich, żonatych,

jeden rządca, kawaler, którzy wszyscy i ekonomów 
przyjmą obowiązki; szewc z rodziną; piekarz kawa­
ler; owcarz z rodziną; trzech ludzi młodych, mają­
cych odpowiednie fundusze, chcących zaarędować karcz­
my, przy którychby było do 20 morgów gruntu, a mo­
gli mieć rzeź bydła, trzody itp.; człowiek starszy, wy­
kształcony, pragnie udzielać lekcyj prywatnie wieczo­
rem, w językach niemieckim, francuskim, angielskim, 
pod L. 10 przy ulicy Garbarskiej. Wiadomość w Ko­
mitecie ulica Gołębia 5.

Nakoniec proponuje niżej podpisany, aby kraj wy­
słał adres do Dra Stablewskiego do Poznania.

Ksawery Konopka.
— Zarząd T ow arzystw a technicznego na dalszy 

okras jest następny: prezes p. Karol Zaremba, ar­
chitekt ; zastępca prezesa p. Tadeusz Stryjeńaki, bu­
downiczy. Wydział: pp. Aleksander Biborski, urzędnik 
budownictwa miejskiego; Stanisław Borelowski, pra­
ktykant budownictwa; Justyn Głowacki, inspektor 
kolei państwowych; Władysław Kaczmarski, inżynier; 
Teodor Kułakowski, inspektor ekonomatu miejskiego; 
Jan Matula, radca budownictwa; Józef Saare, inży­
nier; Emil Serkowski, nadinżynier, i Karol Stadtmllller, 
profesor szkoły przemysłowej.

—  Bal kostiumowy Koła artystyczno-literackiego
odbędzie się w sali hotelu saskiego w d. 6 marca 
(w sobotę). Dochód z balu przeznaczony jest na Wy­
gnańców z Prus, Weteranów z r. 1831 i na cele ar­
tystyczno-literackie, popierane przez Koło.

— Feliks Józef Lipnicki, podoficer ułanów z Legii 
Nadwiślańskiej w r. 3 831, obywatel m. Krakowa, 
zmarł tu d. 3 b. m., przeżywszy lat 75. Pogrzeb od­
będzie się d. 5go b. m.

— Bal polski w  Wiedniu odbędzie się, nie jak 
pierwej było postanowione 9go, lecz 8go lutego. Na 
kartach zapraszających podpisani są, jako prezes hr. 
Roman Potocki, a jako członkowie komitetu pp. Skrzy- 
szowski i Dembowski. Życzyć sobie trzeba i wątpić 
nie można, że udział w tym balu będzie bardzo li­
czny.

—  U lica W olska, na której komunikacya wozowa 
skutkiem wybojów była niemożebną, gruntownie oczy­
szczoną została. Zwracamy uwagę energicznych orga­
nów magistratualnych, toczących walkę z żywiołami, na 
stan ulicy Wielopole Librowskie, zkąd otrzymujemy 
skargi n i ciężkie tortury, jakie przebywać musi, 
eto ma odwagę puścić się tą drogą wśród zasp 
i wybojów.

— W cyrku p. Merkla odbyło się wczoraj przed­
stawienie benefisowe na dochód p. Fryderyka Cooka, 
celującego w jeżdzie „par force* na nieosiodłanych 
koniach. Publiczności zgromadziło się sporo. Program 
był bardzo urozmaicony, a z produkcyj najwięcej się 
podobały publiczności: tresur* białego ogiera „Atla- 
sa,“ przez p. Merklową, strojną w bogatą, białą ze 
złotem amazonkę; występ gimnastyków zdumiewają­
cej zręczności, Hermanosa i Berga; produkcje Japoń­
czyka Gruwera na trzcinie bambusowej i wiele in­
nych numerów, całe bowiem przedstawienie wczoraj­
sze odznaczało się dobrym doborem produkcyj, do­
wcipem pomysłu, tudzież precyzyą i eleganoyą wy­
konania.

— W czytelni starozakonnej młodzieży handlowej 
odbędzie się w sobotę d. 6 b. m. wieczorek muzy­
kalno-wokalny.

— W incenty A nderle, lekarz i radca powiatowy 
w Dobczycach, zmarł d. 29 stycznia. Zmarły znanym 
był dobrze w naszem mieście. Pogrzeb odbył się przy 
udziale duchowieństwa z okolicy i wielu przyjaciół 
z różnych stron. W pogrzebie wzięła też udział szkoła 
ludowa, aby uczcić i oddać ostatnią usługę zmarłemu.

—  Panna Marya Górska, córka znakomitego i za­
służonego, a powszechnie znanego i szanowanego p. 
Konstantego G ó r s k i e g o ,  oraz pani Julii z Galicy- 
nów Górskiej, wychodzi za mąż za p. Kazimierza So­
bańskiego, syna Feliksa i Emilii z Łubieńskich. — 
Ślub odbędzie się w Warszawie 10-go lutego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  6go: Dora, sztuka w 5 aktach, przez 

W. Sardou, przekład Wł. Sabowskiego, benefis Julii 
Sułkowskiej.

W n i e d z i e l ę  7go: Na żądanie i liczne zamówie­
nia biletów z okolicy, Kongresówki, Warszawy i Po­
znańskiego, Teodora, dramat w 5 aktach, 8 obra­
zach, przez W. Sardou, przekład Z. Sarneckiego, mu­
zyka J. Masseneta.  _________

 D. 3go lutego śnieg cały dzień i w nocy; term.
od — 1*3 doszedł do - f - lT  C. Barometr z małym ru­
chem; o godzinie 7ej rano d. 4go stan jego był 
736 5 millim., term. — 1‘2 C.— Wiatr zachodni.

—  W piątek d. 5go lutego: ś. Agaty p. m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Trzeci odczyt p. Rogozińskiego na fundusz po­
mnożenia zbiorów Muzeum techniczno-przemysło- 
wego odbył się wczoraj o godzinie 5 wieczorem 
w sali Radnej. Przedmiotem odczytu był opis dal­
szej podróży po Afryce zachodnio - równikowej 
w kierunku katarakt rzeki Mungo. Prelegent skre­
ślił niebezpieczeństwa, na jakie wyprawa ta nara­
żoną była z powodu napotkania w ldsaeh ogro­
mnej ilości słoniów i wspomniał w dalszym ciągn 
o towarzyszu swym i przyjaciela ś. p. Tomczeku, 
który, kiedy p. Rogoziński złożony był dłuższą 
chorobą, dotarł do jeziora zwanego Balombi-Ba 
Mbn, położonego w głębi kraju. Prelegent powi­
tany oklaskami, otrzymał je  również po ukończe­
niu odczytu.



ÓŻAS z Piątku 5 Lutego 1886

Komitet wykonawczy budowy pomnika Mickie­
wicza podaje do wiadomości, że wystawa dwóch 
Modeli, wykonanych przez p. Teodora Riegera i 
jj* Walerego Gadomskiego według szkicn mistrza 
^a te jk i, otwartą będzie w Sukiennicach w Lan- 
Sierówce we środę dnia 10 lutego b. r. o godz. 
-i 2 w południe. Posiedzenie pełnego komitetu bu 

, wy pomnika Mickiewicza odbędzie się w po- 
**ledziałek dnia 15 lutego r. b. o godzinie 10 tej 
przed południem.

Dowiadujemy się, że p. Wincenty Singer za­
mierza w tym roku, jak  w latach ubiegłych, wy­
k p i ć  z koncertem przed naszą publicznością, któ- 
r®j uznanie i sympatyę zdołał sobie oddawna za­
skarbić. Koncert odbędzie się w dniu 19 b. m.— 
Szczegółowy program podamy później.

Odczyt prof. Dra Teichmana na rzecz Towarzy- 
®iwą wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu 
“̂ giellońskiego odbędzie się w niedzielę d. 7 b. 
m. o godzinie 6 wieczorem w sali Rady miejskiej. 
^ pelegent mówić będzie: o włosach i o wczesnem 
°8i cieniu.

„ R o d z  c ń s t w o “, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 z łr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby- 
Cla w Administracyi Czasu w Krakowie.
* * * ■ -------------- i n i ---------------------------------------m i    .

ł r t y k o ł y  w  d z i a l e  „ W a d e z ta n e “ n i e  p u c h c  - 
o d  R e d a b c y l .

N A D E S Ł A N E .

K olorow y  jedwabny Faille 
Franeaise, Surali, Satin inervell- 
leux, atłasy, adamaszki, pypsy 
i ki taj ki 1 złr. 35 ct. za metr do
7 złr. 45 ct. rozsyła w pojedynczych sukniach 
i całych sztukach z o p ł a t ą  c ł a  do domu 
s k ł a d  fabryczny jedwabiów CS. I l e n n e -  
b e r g -  (c. i k. nadworny dostawca) w Z u ­
p y  c l i u .  Próbki odwrotnie. —  Porto od li­
stów do Szwajcaryi 10 centów. (95-2-14) ,

N A D E S Ł A N E . (211-1)

Przewodnik po Krakowie
J*®rębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
nuw?rj W damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 

żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (37-5-5)

Telefony.
Kom unikacyjny ten środek rozpowszechnia się co- 

rąz bardziej i znajduje praktyczne zastosowanie z wiel- 
*'m dla osób interesowanych p ożytk iem , nietylko  
w miastach, ale i na prowincyi, zw łaszcza w rozle- 
fdejszych zarządach, gospodarczych i przemysłowych.

Instalacyą komunikacyj telefonicznych w majątkach 
^ em sk ich , w  zakładach publicznych i prywatnych 
*ajmuje się

Władysław Dunin
inżynier, elektro-tethnik 

we Lwowie, ulica Trybunalska L. 4.

N A D E S Ł A N E . (3 i2 - i;

. Cierpiałem na gnilec (skorbut), dziąsła krwawiły 
,S|S a z ust wychodziła niemiła woń. Po użyciu bry- 
■^utynowo-tanno-chinowej pasty i tejże wody do ust, 
dolegliwości te ustały. Józef Stauber, c. k. urzędnik 
^•nisteryalny.

Po używaniu tanno - chinowej tynktury na włosy i 
ak’ej pomody odzyskałem napowrót stracone włosy 

114 głowie (zebacz dzisiejsze ogłoszenie). — Almassy 
^  Wiedniu.

N A D E S Ł A N E . W

Zima obecna zaczyna być dojm ującą; wszystko 
faże przewidywać, że zima 1885 — 86 r. będzie 
Jedną z bardzo ostrych. A także artykuł pomie 
Szczony w dzienniku Courrier Franęais w Paryżu 
hiedawno, a dotyczący ostrych zim, począwszy od 
r- 763 aż do naszych dni, zgadza się z naszą 
Przepowiednią. Po wyliczeniu wyjątkowo silnych 
Pór zimowych kończy podpisujący tenże artykuł 
słowy, że szczęśliwsi od naszych przodkow posia­
damy środki do zwalczenia mrozu i jego wpły 

na zdrowie, środków których przodkowie nie
*Dali, głównie zaś wymienia P a s t y l k i  G ó r a  u 
de l  a jako środek nieoceniony dobroczynny za­
bezpieczający kanały oddechowe.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego 
Redyka i Wiszniewskiego; we Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego.

Ostatnie wiadomości.
Od Koła poselskiego polskiego w Wiedniu.

Koło poselskie polskie na swojem posiedzeniu 
dnia 3 lutego 1886 uchwaliło przekazać petycyę 
Wydziału powiatowego w Stanisławowie i Cieszą 
nowie, tyczącą się sposobu egzekucyi podatkowej 
członkom Koła, wchodzącym w skład komisyi po 
datkowej na ręce posła Abrahamowicza — a pety­
cyę Towarzystwa rolniczego w Krakowie o popar­
cie petycyi wniesionej do ministra rolnictwa w wy­
konaniu rezolucyi III wiecu rolników austryackich, 
odbytego w Wiedniu w r. 1885, przekazać komi­
syi inicyatywy z grona Koła wybranej.

Przystąpiono następnie do roztrząsania przed­
miotów, będących na porządku dziennym najbliż 
szego posiedzenia Izby. Kolo uchwaliło jednomyśl­
nie głosować za stanowczym wyborem dotychcza­
sowego prezydyum Izby, tj. posła Smolki prezesem, 
posła Ryszarda Clam-Martinica I wiceprezesem, a 
posła Chlumeckiego II wiceprezesem, i zatwierdzić 
dotychczasowy skład biura Izby.

Następnie przy wyborach w Izbie komisyi szkol­
nej postanowiło Koło głosować za następującymi 
posłami z grona delegacyi polskiej: Czartoryskim, 
Czerkawskim, Dziednszyckim, Sawezyńskim i X. 
Chotkowskim; do komisyi zaś gospodarstwa na­
rodowego za posłami: Smarzewskim, Chrzanowskim, 
Wysockim, Tyszkiewiczem i Onyszkiewiczem.

Nadto do komisyi szkolnej z grona drobnych 
klubów parlamentarnych popierać wybór posła 
Ftlrstenberga, a do komisyi gospodarstwa narodo 
wego z grona tychże klubów popierać wybór po­
sła Sochora; dalej postanowiło Koło głosować 
w Izbie za przekazaniem projektu ustawy o za­
bezpieczeniu odszkodowania w razie doznanego 
kalectwa przy zawodowej pracy w fabrykach, rze 
miosłach i maszynach rolniczych i projektu usta­
wy zabezpieczającej robotnikom pomoc w razie 
choroby, do komisyi przemysłowej— a co do wnio­
sku Coroniniego o ustanowienie Trybunału m ają­
cego sprawdzać wybory posłów, postanowiono po 
dłuższej dyskusyi głosować za przekazaniem do od­
dzielnej komisyi. Wreszcie Koło postanowiło wziąć 
pod rozprawy na następnem posiedzeniu wniosek, 
postawiony na końcu posiedzenia przez posła Le 
wakowskiego, tyczący się konfiskat dzienników 
polskich w Galicyi.

P. Grocholski ma przybyć za tydzień lub dwa 
do Wiednia z Abazii. Dotąd nic ważniejszego się 
nie dzieje w Radzie państwa.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Piszą nam z Wiednia d. 3go b /m .:
Q  Publikacya irade o dokonaniu układu mię- 

Sułtanem a ks. bułgarskim nastąpiła z umy­
słu z niezwykłym pośpiechem równocześnie z o- 
twarciem rokowań w Bukareszcie. Szło o to, żeby 
Serbia stała wobec faktu dokonanego, czego się 
sama domagała, gdyż tylko w takim razie może 
warunki i żądania swoje do faktu tego stosować.

Według brzmienia okólnika Porty do mocarstw 
względem zwołania konferencyi, będzie jej zada­
niem tylko przyjęcie układu do wiadomości i za 
twierdzenie, zwłaszcza punktu, że mocarstwa zrze­
kają się prawa zatwierdzania jeneralnego guberna­
tora Rumelii. Nie będzie się atoli konferencya 
wcale zajmować szczegółami dalszymi, z układu 
wynikającymi. Mianowicie cała reforma statutu or­
ganicznego Rumelii pozostawioną jest dalszemu 
porozumieniu wyłącznie pomiędzy Portą a ks. buł 
garskim. Ani więc mocarstwa, a tem mniej książę 
nie cofnie zapewne nic z tego, co już przeprowa­
dził i ciągle przeprowadza, to jest zupełne finan­
sowe, militarne, administracyjne i sądowe zjedno­
czenie Rumelii z Bułgaryą. Tym sposobem układ, 
który zawarty jest niby na zasadzie unii personal­
nej , jest w istocie swojej unią realną, zupełną, 
lubo jeszcze pewnemi formalnościami owarunko- 
waną. Znaczenie takich formalności jest żadne; 
interesa i własna polityka zjednoczonej Bułgaryi 
zmiotą te formalności w najkrótszym czasie. Por­
cie nie pozostało nic innego, jak  tylko bodaj po­
zory ratow ać, a książę bułgarski ma tyle rozumu, 
że mu o pozory, które zresztą także ustaną, wcale 
nie chodzi. Irade  sułtańskie pieczętuje fakt unii 
bułgarskiej; Europa nie postawi żadnej przeszko­
dy, bo przecież zresztą cały traktat berliński ma 
pozostać w mocy. Śmieszne i mizerne są drogi 
dyplomacyi wobec siły wypadków.

Co jednakże na konferencyi uczyni Rosya? Py­
tanie to nie przestaje niepokoić dyplomacyi — dla 
Bułgaryi jednak jest już obojętnem.

Dzisiaj była tu na giełdzie prawie panika, kre­
dyty naraz o 4 złr. spadły i t. p.— Trzy złowrogie 
wieści zaniepokoiły targ:

że Rosya już dalej wcale z mocarstwami in- 
nemi w porozumieniu nie d z ia ła ;— że Rosya 
Bułgarya zawarły zaczepno-odporne przymierze; 
że książę czarnogórski niebawem ważną rolę ode­
gra i w tym celu udał się do Petersburga. Pani 
ka trwała do popołudnia — ustąpiła, ale był to 
znowu objaw złowróżbny.

Piszą nam z Wiednia d. 2 lutego:
Dzienniki tutejsze piszą ciągle o posiedzeniu 

Koła polskiego, na którem zastanawiać się miano 
nad mową ks. Bismarka o Polakach. W niektó 
rych dziennikach znajdujemy nawet tekst wnio­
sków, które stawiać mieli przy tej sposobności 
różni członkowie Koła.— Możemy zapewnić, że 
w tem wszystkiem niema słowa prawdy, że mowa 
ks. Bismarka i sprawa Polaków w Prusiech , nie 
były wcale przedmiotem obrad Koła polskiego 
w Wiedniu.

Sprawozdanie komisyi Izby francuskiej o wnio­
sku Rocheforta co do amnestyi, odrzuca ją ,  lecz 
kilka czyni wyjątków i poleca kilku skazanych 
ułaskawieniu prezydenta. Sprawozdanie oświadcza 
się przeciw ułaskawieniu Berezowskiego, który po 
pełnił zamach na Aleksandra II., gdyż, jak  mówi, 
zamach ten uchodzi we Francyi za zwykłą zbrodnię.

Nordd. allg. Ztg. ogłasza zbiorowe podziękowa­
nie ks. Bismarka za otrzymane adresa z powodu 
ostatniej jego mowy. Dziękuje kanclerz za wyraz 
dany połączeniu się z narodowemi celami jego 
polityki.

Times donosi, że układy angielsko-chińskie co 
do Birmy toczyć się będą w Londynie. Chiny upo­
minają się o haracz i nietylko o Bbamo, ale także 
o graniczny kraj aż do rzeki Szweley. Anglia 
sprzeciwia się temu.

Z Londynu donoszą, że ślub córki Gladstona 
opóźnia nieco ostateczne ukonstytuowanie się ga­
binetu.

Do Przeglądu  donoszą z Petersburga, że w kon- 
ferencyach, które się tam odbywają, a w których 
bierze udział jen. Hurko, idzie o wnioski guber 
natorów Wilna i Kijowa, dotyczące prawa spad­
kowego Polaków, które w ten sposób miałoby być 
zmienione; iż tylko wolnoby dziedziczyć potom­
kom w prostej linii. Inni spadkobiercy musieliby 
w przeciągu sześciu miesięcy po otrzymaniu dzie­
dzictwa sprzedać majątki.

odpowiedź rządu serbskiego na drugą zbiorową 
notę mocarstw będzie znów brzmieć odmownie.

Do Polit. Corr. donoszą z Bukaresztu: „Utrzy­
mują tu stanowczo, że instrukcye Geszowa zawie­
rają także polecenie w sprawie żądania kosztów 
wojennych od Serbii, i że Madżid basza podniesie 
to żądanie w imieniu Porty." W Wiedniu panuje 
jednak przekonanie, że chodzi tu głównie o for­
malne zachowanie głównego punktu.

Ateny 4 lutego. W odpowiedzi na zbiorową 
notę mocarstw, oświadcza rząd grecki, że uważa 
za rzecz zbyteczną, zaznaczać mocarstwom pono­
wnie swoje znane już stanowisko; nie przyjmuje 
odpowiedzialności za skutki ewentualnego kon­
fliktu, i dodaje, że wszelką przeszkodę, jakiej do­
zna w swobodnem użyciu swej floty, uważać musi 
za niezgodną z niezawisłością państwa, z prawa 
mi korony i politycznymi interesami kraju.

W i e d e ń  4 lutego (pryw.). Do Neue fr. Presse 
donoszą z Paryża: Mimo odmownej odpowiedzi 
Grecyi, utrzymują tu , że pokojowe rozwiązanie 
konfliktu jest możliwe. Rosya stara się nakłonić 
mocarstwa, aby turecko-bułgarskie porozumienie 
poddały rewizyi.

Wiedeń 4 lutego, (pryw.) Do N. Fr. Presse 
donoszą z Berlina: Nie wierzą tu w rozwiązanie 
grecko-tureckiego konfliktu przed zakończeniem 
się przesilenia w gabinecie angielskim.

Wiedeń 4 lutego, (pryw.) Do N. Fr. Presse 
donoszą z Londynu: Między Salisburym a Glad- 
stonem odbyła się przedwczoraj wymiana zdań — 
przyczem powzięto ważne decyzye w kwestyi grec 
kiej. Została też wysłaną nota angielska do mo 
carstw.

Konstantynopol 4 lutego (pryw.). Porta 
nie przestaje robić przygotowań wojennych na gra 
nicy greckiej. Rząd grecki odwoła swą flotę do 
Salamis. Załoga turecka na Krecie wynosi obecnie 
17,000 żołnierzy.

Telegramy.
Wiedeń 4 lutego (pryw.). Do N eu efr . Presse 

donoszą z Konstantynopola: W sprawie turecko 
bułgarskiego porozumienia, które Porta, ulegając 
silnej presyi poszczególnych mocarstw, przysoie 
szyła, aby nowy gabinet angielski zastał już fakt 
dokonany, dodać jeszcze należy następujące szcze 
góły: Książę zamianowany będzie jeneralnym gu­
bernatorem wschodniej Rumelii na 5 lat; nomina- 
cya ta po każdorazowym upływie tego peryodn 
będzie odnowioną, jeżli książę pełnić będzie swe 
zobowiązania. Administracya Rumelii i Bułgaryi 
będzie jednolitą, tylko wyższe nominacye i awanse 
w armii rumelijskiej będą sankoyonowane przez 
Sułtana. 18 wsi tureckich w Rhodope podlegać 
będzie Turcyi. Książę zobowięzuje się dostarczyć 
100,000 żołnierzy Turcyi, gdyby prowincye jej 
w Europie zostały zaatakowane. Rząd książęcy 
płacić będzie roezoie do skarbu sułtana 400,000 
funtów, z czego 150,000 funtów przypadnie na 
haracz.

Wiedeń 4 lutego, (pryw.) (F) Doniesienia Ti- 
mesa o głównych punktach turecko-bułgarskiego 
porozumienia uważają w tutejszych sferach wogó- 
le za prawdziwe. Okoliczność jednak, że porozu­
mienie to zostało już sankcy ono wane, była nawet 
dla sfer dobrze poinformowanych niespodzianką, 
i to pożądaną, gdyż za pomocą tego porozumie 
nia usuniętą będzie główna przeszkoda w rozwią­
zaniu przesilenia na półwyspie bałkańskim. — 
W świecie dyplomatycznym sprawiło to dobre wra­
żenie, że porozumienie to osiągnięte zostało przed 
rozpoczęciem się pokojowych rokowań w Buka­
reszcie. Propozycya Porty w sprawie ponownego 
zebrania się konferencyi nie natrafi na trudności, 
zdaniem tutejszych sfer rządowych i dyplomaty 
cznych. Zachodzi tylko kwestya, jakie stanowisko 
zajmie Rosya wobec turecko bułgarskiego poro­
zumienia.

Wiedeń 4 lutego. (F ) Ze źródła serbskiego 
dowiaduję się, że turecko-bułgarskie porozumienie, 
którego treść już przedwczoraj była w Belgradzie 
znaną, sprawiło tam bardzo przykre wrażenie. 
Przebieg rokowań pokojowych będzie przez to
bardzo utrudniony. . .

Z tegoż samego źródła dowiedziałem się, że

Telegramy własne „ Czasu. “

Wiedeń 4 lutego. Do Wiener Allg. Ztg  do­
noszą z Augsburga: Cesarzowa anstryacka przy­
będzie tu na wiosnę z Arcyks. Maryą Waleryą i 
zamieszka w zamku WOllenburg.

Wiedeń 4 lutego. Następca tronu Rudolf i 
następczyni tronu Stefania, zapowiedzieli swoje 
przybycie na „Bal Polski.0

Wiedeń 4 lutego. Cesarz przyjmował wczo­
raj w południe na dłuższej audyencyi Taaffego, 
Tiszę, Szaparego, Dunajewskiego i Pina.

Radca ambasady austryackiej w Paryżu hr. Age 
nor Gołuchowski powrócił wczoraj po dwudnio­
wym pobycie w Wiedniu na swą posadę do Pa- 
ryża.

Wiedeń 4 lutego. Konferencye wspólnych mi­
nistrów zakończyły się wczoraj, bez osiągnięcia 
porozumienia co do niektórych punktów spornych. 
Wczoraj w południe odbyła się pod przewodni­
ctwem Cesarza konferencya wspólnych ministrów, 
w której wzięli udział: Taaffe, Danajewski, T i­
sza, Szapary i Matlekowicz w zastępstwie Sze- 
chenyego.

Pesit 4 lutego. Budapester Corr. pisze, że po­
nowne osobiste konferencye ministrów nie będą 
już potrzebne, a poszczególne sporne punkta będą 
zapewne w krótkim czasie drogą pisemną zała 
twione. Chodzi tylko o dwie pozycye taryfy cło- 
wej, a między innemi o cło od nafty i o mody- 
fikacye statutu bankowego.

Dziś rozpoczynają się obrady austro-węgierski ej 
konferencyi cłr wej, celem ułożenia instrukcyj na 
rokowania z Rumunią, względem zawarcia trakta­
tu handlowego.

T isza, Szapary i Matlekowicz powrócili tu 
wczoraj.

Budapeszt 4 lutego. W ministerstwie oświe 
cenią wykryto popełnianą systematycznie już od 
lat 16 defraudacyę stempli. Śledztwo wykazało, 
że urzędnik rachunkowy Aleksander Oth był głó 
wnym sprawcą tej defraudacyi. Odebrał on sobie 
życie, skoro defraudacyę tę wykryto. Utrzymują, 
że jeszcze kilka osób jest skompromitowanych.

Berlin 4 lutego. Parlament przydzielił przed­
łożenie w sprawie zabezpieczenia robotników rol­
niczych na przypadek kalectw osobnej komisyi

Anti-polski wniosek Moltkego i Hatzfelda do­
stanie się prawdopodobnie w dniu 10 lutego pod 
obrady Izby panów sejmu pruskiego.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 4 lutego. Z Izby depnt. Rząd przed­
kłada projekt do ustawy o wybudowaniu, ewentu 
alnie nabyciu własnego gmachu dla urzędu pocz 
towego i telegraficznego w Krakowie, Lwowie,

Czerniowcach, Tryeście, Bożen, Trydencie i Rove 
redo.

Następnie w wyborze prezydyum Izby wybrany 
został Smolka prezesem 279 głosami na 289 gło­
sujących, Ryszard Clam Martinitz pierwszym wice­
prezesem 167 głosami na 276 głosujących (105 kar­
tek głosowania było próżnych), a Chlumecky dru­
gim wiceprezesem 257 głosami na 273 głosujących 
'11 kartek głosowania było próżnych).

Następnie przystąpiono do wyboru komisyj 
i przydzielono projekta do ustaw odpowiednim ko­
misy om.

Kindermann uzasadnia swój wniosek w spra­
wie nabycia przez państwo północnej kolei cze­
skiej i zaznacza korzyści, jakie upaństwowienie 
to przyniesie małym przedsiębiorstwom.

IFledrń 4 lutego. Komisya budżetowa Izby 
deputowanych przyjęła tytuły budżetu: „Dwór,“ 
„kancelarya gabinetu," „Rada państwa," „Trybu­
nał państwa11 i „Rada ministrów."

Wiedeń 4 lutego. Sprawozdanie rachunkowe, 
przedłożone na jeneralnem zgromadzeniu akcyo- 
naryuszów banku austryacko-węgierskiego, stwier­
dza po zakomunikowaniu spraw osobistych, że 
ekonomiczne stosunki monarchii przyniosły w ze­
szłym roku mniej zadawalniające rozultaty. Spa­
dek cen zboża i produktów surowych, kilkorazo- 
we zamącenie stosunków międzynarodowych i nie­
pewna przyszłość metalu szlachetnego, na którym 
polega waluta anstryacka, spowodowały widoczny 
ubytek siły konsumcyjnej, ograniczenie wymian 
handlowych i osłabienie ducha przedsiębiorczego, 
co znów wszystko razem miało w poszczególnych 
częściach monarchii pozór czasowego zastoju eko­
nomicznego. Sprawozdanie to przedkłada rezultat 
ruchu w poszczególnych wydziałach i oblicza, że 
dywidenda roczna, przypadająca do rozdzielenia, 
wynosi kwotę 38-7 złr., z czego za drugie półro­
cze 1885 r. przypada kwota resztująca w wyso­
kości 207  złr. W sprawie kroków przedsięwzię­
tych celem odnowienia przywileju i zmiany sta­
tutów, przyczem istniejące przywileje wzięto za 
punkt wyjścia, a trzymając się organicznych urzą­
dzeń banku starano się zaprowadzić ułatwienia 
w różnych gałęziach tranzakcyj, oświadcza spra­
wozdanie, że rokowania z rządem jeszcze się toczą. 
Rada jeneralna spodziewa s ię , że wkrótce będzie 
mogła zawiadomić jeneralne zgromadzenie o po­
czynionych krokach. Jeneralne zgromadzenie przy­
jęło to sprawozdania do swej wiadomości i przy­
stąpiło do wyborów. .

Wiedeń 4 lutego. Na balu dworskim było o- 
koło 500 osób, a w liczbie tej pierwsi dostojnicy 
państwowi i ciało dyplomatyczne. Dwór przybył 
na bal po godzinie 8 wieczór. Cesarz prowadził 
pod rękę Cesarzową, Następca tronu swą małżon­
kę, a Arcyks. Karol Ludwik Arcyks. Maryę Wa- 
leryę. Przechodząc przez sale, rozmawiała Cesa­
rzowa z nuncyuszem Vanutellim i ks. Reuss. Ce­
sarz rozmawiał także z nuncyuszem. Tańce roz­
począł hr. Chołoniewski z Arcyks. Maryą Waleryą, 
która wzięła w tańcu żjw y udział. Przechodząc 
przez sale, rozmawiał Cesarz ze wszystkimi p ra­
wie ambasadorami i posłami, z arcybiskupem Gangi - 
bauerem, z Orczym, Taaffem, Smolką, Sterneckiem, 
namiestnikiem Krausem i kilku jenerałami. Bal
trwał do północy. .. .

Peszt 4 lutego. Komunikacya na linii kolejo­
wej Peszt-Bruck - Wiedeń została z powoda na 
walnicy śnieżnej po południu zawieszoną.^

Londyn 4 lutego. Skład nowego gabinetu za­
twierdzonego przez królową, jest następujący: Glad­
stone prezesem gabinetu, Roseberry ministrem 
spraw zagranicznych, Childers ministrem spraw 
wewnętrznych, Harcourt ministrem skarbu a Mor- 
ley ministrem dla Irlandyi.

Petersburg: 4 lutego. Ks. Czarnogórski przy­
był tu wczoraj.

Kursa. W i e d e ń  4go lutego. 2 godzina 30 
m. popoł. — Renta papier. 84 20. 5°/0. Renta
papier, nieopodat. 101-30 Renta srebr. 84'45 — 
Renta złota 112-45 4°/„ Rento złoto węg. 10145. 
Losy z r. 1860 140 25.— Akcye Banku Austr. 
Weg. 871*—-— Akcye kredyt. 299 20 — Londyn 
126 35 — Napoleony 10-02 */„ Lombardy 132 25.
Losy roku 1864 171- Akcye Kolei Karola
Ludwika 219 — . — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 233 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
174-50- — Obligacye indemn. galicyjs. 104-—. 
Losy prem. węgiersk. 117 75 —  Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 1 50— . — Akcye kolei półn.-zacfc. 
austr. 168-50 — 6% Listy zast. hipot. 102 50 — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk 

Berlin 4-go stycznia. — Banknoty anstryackie 
161-50. — Krótki Wiedeń 161-20. — Banknoty ros. 
199-80. — 5%  Listy zast. Polskie 61-95. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 56-10. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 88-37. — Akcye austr. kredytowe 496 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t o n i  K ło b u k o w s k i .

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H r a k ń w  4 Lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
Marki n i e m ie c k i e ..................................... .....
Dukat w a ż n v .....................................................
«0-to frankowka w a ż n a ................................................
Rnperyał w a ż n y ...............................................................
Rubel srebrny o b rą czk o w y ..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

J^spólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
galicyjskie obligacye in d em n izacyjn e.....................
u* guicyj. pożyczka k rajow a.....................................
* V .  r ,  B . .................................   • •uj* Oblig. komunalne galieyj. Bankn krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłuine.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

Listy zast. gal. Banku krajowego 
5* „ „ „ Tow. kred. ziem.
4 i
5<
l*
5* 
51/ < 
6< 
6< 
U  
6« 
5<
5 <

we Lwowie 
41 let.

Banku feipot.”
n n * n n prem.

” Żak. kre. zie”. w Krakowie 36 let. 
n n n r> n 36 let.
„ b n n i )  18 let.

dłużne „ „ „ „ 20 let.
„ „ „ włość, we Lwowie . .

„ zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. bp. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

^koye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

123 50 124 25
61 60 62 25

5 97 6 06
9 97 10 06

10 30 10 37
1 58 1 66

84 84 65
103 25 104 50
102 — — —

91 — 92 —

97 25 98 —

89 25 90 25

91 50 92 50
91 . . . 92 —

88 — 89 —

100 — 100 75
102 25 103 25

99 10 100 ___

96 75 97 75
99 — 100 —

99 25 100 25
98 50 99 50

100 — 101 50
50 — 53
45 — 49 —

97 50 98 50

218 50 220
232 ___ 234
273 — 276 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ...........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza 
» „ węgier. „ „

W i e d e ń  8 Lutego.
Obligi długu państwa.

4’/, •/, Renta p a p iero w a ......................
4 V / 0 „ srebrna ......................
4% „ z ł o t a ..................................
3*/i,*/0Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
4*/. „ „ 1860 „ 500 złr.
4*/. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................... 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie .......................... „
Morawskie . . . .  
Niższo-auetryackie . 
Wyzszo-austryackie .
S z lą s k ie .....................
Styryjskie . • • •
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . • • „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 / Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6’/  Renta węgierska złota . . .  .
4>/1?ś Obli. „ » (za °stbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

w Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . . .  200 „ 
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 „

_77

7%

płacą

17 25
25 50 
13 75
8 50

84 25 
84 45 

112 60 
128 -  
140 50 
140 -  
170 50 
169 -  
48 -

107 50
103 -
103 75 
105 25 
107 50 
105 25
104 — 
104 50 
104 -  
104 — 
104 — 
152 25 
101 30 
113 25

żądają

18 — 
2H 75 
14 30 
9 —

84 40 
84 60 

112 80, 
128 75 
141 50 
141 —! 
171 —S 
169 50

100

114 70
232 50 
299 30 
306 50 
196 — 
548 —

104 —
104 25

108 25 
1C 6 25

105 50 
105 
105 
105 — 
153 — 
101 45 
113 75

115 10 
233 — 
299 60 
307 — 
200 -  

550 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Dnionbank
Verkehrsbank ogólny . . • 140
Wied. Bankverein . . .

Akcye kolei.
A lbrechta..................  200 złr. bezjś
Alfcild-Fiume . . . 200 „ 5yl
Donau-Dampfsch.-Geu. 525 złr. 5^
Elżbiety.......................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4^
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 5yl
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. 200 „ „
Rudolta......................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb.................  200 „ „

Listy zastawne.
6> Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
41/,*/* Boden Credit allg. złotem pła.
4v!*/. „ P*Pier 50 lat3*/. prem. Bod, Cred. allg...................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/i Listy dłużne „ • » 20 lat
6'/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5y V. „ „ webr. 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5'/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5*/. . .  „ lowe 37 lat• w Ił » Ił A-e 1 .4</, „ „ „ nowe 41 lat
41/,*/, „ Banku krajo • • 51 lat
6% „ Bank Hipot. iwo w...............
5*/o „ „ » » Prem- ;
5% .  » .  • • 40 lat

płacą żądają
Ś70~— 872 -

79 25 79 75
160 50 151 50
110 25 110 75

186 - 186 50
486 - 489 —
243 26 243 75
214 75 215 25
205 — 205 50
2310 2315

211 75 212 25
218 50 219 - -
149 75 150 25
233 - 284 -
168 50 169 —
158 50 158 75
188 — 188 50
184 75 184 50
262 75 263 —
132 40 132 70
251 76 252 25
176 — 176 50
175 — 175 50
170 25 170 75

125 — 126 —
100 — 101 -
99 - 99 50
99 — 100 —

101 - ------
99 76 100 -

91 - 91 50
100 25 100 75
100 25 K/O 75
88 50 88 —
92 25 92 75

102 50 103 -
99 25 99 75
97 — 97 75

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5‘/iVo Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4*/, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta....................  300 złr. 5'/,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donan-Dampfsch. 100 i 200 „ 6*/,
Elżbiety za 200 Mrk. op.......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 l/ j ) t

Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5Ś( 

“  4*/,*
n n

n n
„ 5*
„ 4 7 ,*

102 20 
.02 -  

103 50 
101 50

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300 „ 5*
J HI „ 1868 300 „ „
 ̂ IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . .  200 „ „
„ Lit. B. . 200 „ „
„ Em.1874 200 m. „ 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 
Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 *  
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3 *  

. 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
w ,* .  * 1. 200 .  .

” Nordost . . . .  300 „ „
„ złotem . . 200 „ „

.  Westbahn . . . .  200 „ „
!  „ Em. 1874 200 „ .

Losy.
5*  Donau Reguł........................złr
Premiowe Wiedeńskie . . „ 

„ Węgierskie
3 *  s Tureckie i .

100
100
100
400

100 75 
lift 10 
100 -  
121 -  

115 90 
124 75 
105 75 
113 30 
103 50
93 70

101 60
100 40
101 -  

82 25

104 15 
102 80 
133 -

90 10 
99 40 

201 50 
158 25 
130 60 
106 50 
100 —  

100 -  

99 — 
136 -  
100 25 
99 60

żądają
102 60
103 -
104 -  
101 —

101 25
100 50
100 50

116 30 
125 25 
106 25 
113 80 
104 50 
94 -

102 -  

100 80
101 30 
82 75

117 -  
124 50 
117 75 
17 50

104 4C 
103 
134 —

90 70 
99 80 

202 60 
158 75

107 -  
100 50 
100 50 
99 50 

138 — 
100 75 
100

125 — 
118 25 

18 -

K r e d y to w e ......................A t .  100
C l a r y ............................... złr. 42
47 , Donau-DamptscL . . „ 105
InBbrucku.....................................  20^
K eglew ich a ........................... .....  10 /»
K rakow skie......................... * 20
Ofher (miasta B u dy). . . „ 40
P a l f y ..................................................42
R u d o lfa ................................ .....  JO
S a lm a ..................................... .....  42
Salzburga k ie .......................... ......
St. G e n o i s ........................... .....  ”
Stanisławowskie • • • • » „ " ” 
47,% Tryesteńskie . . • » 105
4 %  • • • »  "0
W a ld ste in a ........................... ..... 20
Windischgratza...................... ..... 20

Waluty.
Dukaty w a ż n e ....................................   •
20 fr a n k ó w k i..........................................
Imperyały rosyjskie  ..........................
Funty szterl. a n g ie l s k ie .....................
Liry tureckie z ł o t e ................................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 1 0 0 .....................

L w ó w  3 Lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. .
57 , Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
47. „ „ „ » " • •
5 7  „ „ „ „ o7-letm e.
4 7 ’7. „ Bank. kraj. gal. . 51-letme . 
67! I  „ Banku hip. gal.. . .
5% Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57 , Obligi indemn. gal. 10°/, podat. . 
4 7 ,7 , * pożyczki krajowej . . .

j W s n i a w s  8 Lutego.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likw:dacyjne..................

kupon

płaeą *|dają
177 — 177 50

42 — 42 50
115 — 115 50
20 — 21 —

19 75 20 25
17 50 18
44 75 45 25
39 60 40 50
19 — 19 50
55 — 56 —

23 — 23 60
50 — 61 —

26 50 27 —

133 134 —

67 _ 69 —

31 _ 31 50
38 76 39 25

6 92 5 94
10 02 10 03
10 34 10 36
12 62 12 67
11 35 11 38
61 95 62 —

123 50 124 ------

274 278
100 — 101 ------

91 50 92 50
100 — 101

91 75 92 75
102 20 103 20

97 _ 98 —

103 76 104 Vb
90 75 91 75

•ub.[kop. rub. | kop

—
mssr 62
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W  K SIĘ G A R N I KATOLICKIEJ  
Ora WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

w K RA KO W IE, 
wyszło świeżo dzieło pod nap isem :

FABŁE§
et (339-3-6)

p o esie s  p o lon aises
traduites et publicćs par la Comtesse A. L., 

prócedećs d’une 1. ttre  de Henri Martin.
2e E dition , revue, corrigće et augmentóe. 

Z a w i e r a  u t w o r y  n a j z n a k o m i t s z y c h
przedstawicieli naszej literatury.

C e n a  3  z ł r .  BO c n t .

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Przyjaciołom i życzliwym 

osobom, które wzięły ndział w oddaniu 
ostatniej posługi zwłokom ś. p. W in ­
c e n te g o  A n d e r le g o , lekarza obwo­
dowego w Dobczycach, zmarłego w dniu 
29 stycznia b. r . , a mianowicie Przewie­
lebnemu Duchowieństwu: WW. XX. Pro­
boszczom Andrzejowi Brance kanonikowi 
z Dobczyc, Fiedorowi z Drogini, Kam- 
skiemu z Zakliczyna, Kuczkowi z Racie­
chowic, Łazowskiemu z Trzemeśni, Ży- 
chowi z Dziekanowic, Sołtysowi wikaremu 
z Dobczyc, tudzież Świetnej Radzie z Dob­
czyc wraz z cechami, Urzędnikom miej­
skim i Nauczycielstwu, Dr. Czyżewiczowi, 
A. Zborowskiemu — składamy niniejszem 
serdeczne podziękowanie staropolskiem : 
Bóg zap łać! (399)

Pozostała żona wraz z synem.

Urzędnik gospodarczy,
ukończony agronom, z 7 lotnią praktyką, teraz na 
Morawie zatrudniony, polskim, czeskim, niemiec­
kim i rosyjskim językiem  w ładający, rostuku je  
m iejsc\ rządcy lub ekonoma. A dres: J ń i e f  -Ł y­
s y  w Z d l s l a w i c i c h .  poczta Zdounek, po Krem 
sier Mahren. (395-1-2)

PO SZ U K U JE  SIĘ

m a s z y n i s t y
do fabryki gazowych wód

D r a  S k u d r o  (396-1-4)
w Mohylewie podolskim.

E H O K O M
otrzyma posadę na stół od dnia Igo  
lipca b. r. —  Zgłoszenia przyjmuje 
zarząd gospodrczy w P o l a n c e  po­
czta S k a w i n a .  (397 1-3)

Głos z pośród ludu.
kaw aler, 25 la t, na 300 morg. ziemi osiadły — 
■ i n k a  t o w a n y u b t  ż y c i a .  Panny lub mło­
de wdowy, reflektujące na tę niezw ykłą reklamę, 
raczą podań swój adres pod znakiem „14. S . K .“ 
poste restante Mruków, lub wskazać bezimien­
nie taką  drogę, któraby bliższe porozumienie się 
przez korespondencyą, a następnie poznanie się 
osobiste ułatwić mogła. (394-1-2)

W ulubionym przez Krakowian

OGRODZIE STRZELECKIM
są do nabycia: wieńce laurowe od 1 złr., 

ekoracye z kwiatów pogrzebowe od 4 złr., 
jukieciki kotylionowe od 8 c., duże bukiety 
od 1 złr., dekoracye balowe z kwiatów, ka 
melie świeże i t. d. po cenach najtańszych- 

Jan Howakowski, ogrodnik handl. 
w Krakowie, w ogr. Strzeleckim. 

(400-1-3)

r  BIURO
jj Stowarzysz. Nauczycielek

w Krakowie, ul. Szewska Nr. 8, H 
pod kierunkiem JQ

A. DEMBOWSKIEJ UJ
poleca Szanownym Rodzicom i Opiekunom jjj

nauczycielki 8
Polki, Fiancuzki i Angielki — oraz uj 

bony i wychowawczynie ffi
tychże uarodowości. (291-3-) S

^saszszsassEasasasasasHSłsaszsaszs?^

Uzdolniony Agronom
z ukończoną szkołą rolniczą, w sile wieku, z 20- 
letnią prak yką  w ra -yonalnych gospodarstwach, 
z na)lepszemi świadectwami i poleceniami, poszu­
kuje posady. A dres: Z. €5. poste restante 
Dembica. (337-3 6

TRAN I RYBI BIAŁY
prawdziwy (217-18-)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdąa w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

K A o n a ta n ty  W i s z n i e w s k i .

Szampan
A Y A U & C t-

Jedyny sk ład  dla
z a c h o d n ie j  Galicyi

ma p. $7-20-100

EDWARD FUCHS
handel win i delikatesów

w  K r a k o w ie ,  
Rynek główny.

Poszukuję majątku ziemskiego
od 300 do 2000 mrg. z lasem, kamieniołomem, 
gliną, płynącą wodą, piaskowcem albo żelazem. 
Zgłoszenia 25 ct znaczkami do „Concordia**, 
Instytut, W r o c ł a w ,  Postam t, 9. (398)

Wydział krajowy. L. 2478.

Licytacya
n a  b u d o w ę  m o stu  n a  P o ­
p r a d z ie  pod Starym Sąozcm —  
odbędzie się w Wydziale powiato 
wym w U low ym  S ą c z u , duia 
! 3 g o  l u t e g o  1 § S 6  r .  Most 
133 m. długi, na palach dębowych, 
z podwójnemi dżw.ragami, o przę­
słach 15 metrowych, z przyczółkami 
murowanemi. Plan i kosztorys mo­
żna przejrzeć w Wydziale powiato 
wym i w oddziale technicznym W y­
działu krajowego. (319)

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 28 stycznia 1886 r.

C y r k  M e r k l a
p rzy  ulicy Dietlówskiej.

W piątek dnia 5 lutego 
w i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e

Początek o godzinie 7%  wieczorem.

Oryginalna nowość!
Występ podwójnych 

kauczukowych 1 dziwacznych
artystów

Herma nos Berg
największy podziw XIX. wieku. 

E g ip sk a  k r y s z t a ł o w a  p ira m id a
wykonana przez p. Rilttinga.

Ceny zwykłe.
Dzieci i wojskowi niższych stopni płacą na 

I., II. i III. miejsce połowę.
Sprzedaż biletów odbywa się w kasie 

cyrkowej od godziny 10 — 12 przedpołu­
dniem i od godziny 2ej aż do początku 
przedstawienia. — Bliższe szczegóły poda­
dzą afisze. (315-3-

f £ to  s i ę  o b a w ia  p a r a liż u
lub kto by ł nim dotkniętym , albo kto cierpi ni 
uderzenie krwi ,  zaw rót, sparaliżowanie, be*sen 
ność, względ. chotobliwe dolegliwości nerwowe 
niechaj sprowadzi darmo i opłatnie broszurę 
„Ober Schlagfluss-Yorbeugung u. Heilung“ 5 wy 
danie, od autora, b. lekarza batalion, obrony krą 
R o m  W e i s s m a n n a  w Vilshofen, w Bawary 

(6-6-50) ____________

w Krakowie
pod zarządem A. M. Kosterkiewicza,

$  przeniesioną została  z dawnego lokalu przy ulicy Grodzkiej 
do domu własnego przy ulicy Wolskiej pod L. 9,

a zaopatrzywszy się 
w nowe maszyny i nowe czcionki najświeższego kroju,

podejmuje się

wszelkich robót w zakres drukarstwa 
wchodzących

p o  cenach  u m iarkow an ych .

W  myśl statutu fundacyjnego dzieła naukowe otrzymuję, znaczny 
opust od kosztów druku —  i dłuższy kredyt.

Kraków, dnia 20 stycznia 1886 r. (238-7-)

Zarząd Hrabstwa Tarnowskiego
w Gumniskaeh, p. Tarnów,

sprzedaje każdego czasu b u h a jk i po oryginalnych „O denburgauh

Na wiosnę dostać można n a r y b k u  k a r p i w najcelniejszym  
gatunku, n a s ie n ia  b u r a k ó w  p a s te w n y c h  chodowanych w 
Niedomicach, szczególnie do zalecenia są Dippego poprawne Eckendorf- 
skie z pierwszego zbioru po oiyginalnych Cena za 100 k logr. 30 złr. 
3rzy zaknpnie większej ilości 10% opustu. D a lej: -łub inu  żó-tćego , 
g o r c z y c y , sp o r k u , ty m o tk i , r a jg r a s u  a n g ie l .  i. t. d.

Z M A M

OCHHOMMV

Prawdz. wągier, wino naturalne!
rozsyłam za z a l i c z k ą  w beczkach od 10 litrów 

w zwyż: (116 33-)
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za litr 
wyborne 1872 r. . . . „ „ 28 „ „ „
Riesling 1872 r. . . . „ „ 35 „ „ „
Ruster Ausstich . . „ „ 55 „ „ „

„ Ausbrucb tłuste Błodkie „ 75 „ „ „
Czerwone v, ina w najlepszych gatunkach od 25 ct. 
w zw jż, śliwowica prawdziwa syrmijska 70 ct. dc 
' złr. 20 cnt. za litr. Borowiczka (jałowcówkai 

trenczyńska od 80 ct. do 1 złr 50 ct.
B eciki policzam najtaniej po cenie kosztu i 

przyjmuję je  w dobrym stanie opłatnie koleją tu ­
taj napowrót po obliczonej cenie. R< stauratorom 
przy zakupnie najmniej za 100 złr. udzielam 5% 
zniżki Przy zamówieniach proszę o dokładne po­
danie stacyi kolejowej. I * .  S p i t z e r ,  właściciel 
winnic i piwnic w Preszburgu (w Węgrzech).

Przez wysoki rzyd 
Jego Królewsk. Mości 

króla 
Szwedzkiego 

u p rzy w iłe j .
D rF r . L engieln

B alsam  
B r z o z o w y .

Już sam sok roślinny pły- 
nąoy z brzozy, jeżeli przebi­
jam y pień , znanym je s t od 
niepamiętnych czasów, jako  
najlepszy środek upiększają 

; jeżeli jednak  sok ten we 
le przepisu wynalazcy przy-dle przepisu 

rządzonym zostanie w drodze
chemicznej na balsam, wtedy 
nabiera prawie cudownego 
skutku.

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne 
części oiała tym sokiem , to Jnuż na dragi 
dzień odpada prawie nieznacznie łu ­
pież ze akory, która przez to ataje ilę 
bielutko I delikatną.

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z o- 
spy pozostałe na tw arzy i nadaje jej młodociani 
barw ę; cerze przywraca białość; delikatność 
świeżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, 
plamy w ątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki f  
wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o 
pisem HŻycia 1 złr. 50 o. — Do nabycia w Mra- 
kowie u W. Medyka aptek., we Lwowie 
u SEygm. Hackera aptek, „pod srebrnym or­
łem -, w Czernlowcacłt u J .  Oolichow- 
aklego apt. „pod Opatrznością11. (168-60-)

Impotencyę,
osłabienie męskie,

wszelkie nasiępstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to  osłabienia w zroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzytów  wy­
leczone będą według świetnie uznanej m eto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również cieczenie  
z oewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez w strzykiw ania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Dra Hartmanna
spcclalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (29-25-)

Simenthalach“ i „  Holendrach “. (317-2-2)

IJ .  I H I A T O i r i C K
poleca (216 6)

wyśmienite B ydła do mycia twarzy, rąk
i kąpieli.

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami nznania.

MYDŁO najprzedniejsze do golenia brody 
MYDŁO MIGDAŁOWE bardzo delikatne

10 ce n t , 20 i ..........................................•
MYDŁO KOKOSOWE białe do rąk 10 i 
MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12, 18 c. i 
MYDŁO GRYSIKOW E, wyśmienite do

tw arzy i . r ą k ................................................
MYDŁO ŻÓŁTKOW E, w ydelikaca, w y­

gładza i znakomicie oczyszcza skórę . 
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące się przez 

zgęszczenie soku roślin aromatyozno-
żywicznych, z n a k o m ite ..........................

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bardzo przy­
jemny piżmowy z a p a c h ..........................

MYDŁO PACZULOWE przyjemnej woni 
i je s t bardzo poszukiwane . . . .  

MYDŁO RÓŻANE najprzedniejsze 40 ct. i 
MYDŁO OLIWNE dla dzieci . . . .  
MYDŁO z IG IEŁ SOSNOWYCH, przje- 

jem ne w użyciu, skutecznie ochrania 
skórę od liszajów i wyrzutów . . .

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skó­
rę, nadaje białość i delikatność . . .

MYDŁO FI JOLKO WE przyjemnej woni 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, tw arzy p rz y  /raca
świeżość i biał. ś ó .....................................

MYDŁO HIGIENICZNE, odznacza się o- 
lejkowatośrdą, nadzwyczaj delikatne i 
specyalnie zastosowane du tw arzy . .

MYDŁO RYŻOWE, używa się do wyde­
likacenia i wybielenia skóry na twarzy 

MYDŁO GLICERYNOW E, b iałe , łatwo 
p ien iące , wybornie oczyszcza skórę i 
cbroni od piyszczenia s i ę .....................

ct.
25

25
20
24

40

30

60

30

MYDŁO GLICERYNOWE, prz żroczyste, 
zawiera 35% czystej gliceryny, znako­
micie wpływa na naskórek 20, 30 ct. i 

MYDŁO GLICERYNOWE płynne, we fla- 
szeczkach, oczyszcza skó, ę od prysz- 
szczy, liszajów trądzików, flaszka . . 

MYDŁO PIASKOWE, do mycia rąk, 15 i 
MYDŁO PUMEKSOWE, do mycia kołnie­

rzyków i mankietów guUperehawych . 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów . 
MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korzyst­

nie myć ręce, twarz, a nawet całe ciało 
w czasie upidomii, celem och onienia od
zakażenia s i ę ...............................................

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem powo­
dzeniem używa się do zniszczenia p ry ­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów
na s k ó r z e .....................................................

MYDŁO BENZEOSO A E , bardzo korzy­
stnie używa się do usunięcia wyrzutów
i plam s k ó r n v c h .....................................

MYDŁO KAMFOROWE, uśrn erza świę- 
dzenie i pieczenie skóry, usuwa wyrzu­
ty  i czerwoność z tw arzy i rąk . . .

MYDŁO MIODOWE, do wydel.katnienia
rąk, k a w a łe k ...............................................

MYDŁO MIESZCZAŃSKIE, znakomite . 
MYDŁO SMOŁOWE, zaw.era 40% czy­

stej smoły (dziegciu) usuwa pryszcz*, 
liszaje, wszelkie wysypki sk me, poce­
nie nóg i łupież na g io '.ie  . . . .  

MYDŁO SMOŁOWO GLICERYNOWE, 
miękczy i odczyszczą skórę o 1 liszajów, 
trądzików  i t. p., kawałek: . . . .

Ct.

40

40
25

10

50

20

25

25

25

10
10

30

30

N abjć można we LW OW IE w sklepach własnych, ul. Koper­
nika Nr. 3 , Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej —  
W KRAKOWI E Sukiennice Nr. 20. W CZERMOWCA* H Rynek 
Nr. 2 , oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
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Na czas obecnego jubileuszu ||_ B Ś lliC
opuściła prasę: (354-2-3)

JilBIŁElIiZHA
dla dyecezyi krakowskiej,

zebrał i ułożył X. Ja n  Siedlecki. Cena 10 cent.
Nabyć można u wydawcy, M a ł y  R y n e k  Nr. 7, 

i we wszystkich księgarniach krakowskich.

K S I Ę G A R N I A

la. GEBETHNERA i SPÓŁKI
W KRAKOWIE

otrzymała na skład główny następujące dzieła: 
Antoniewicz Bołoi Jan . O średniowiecz­

nych źródłach do rzeźb, znajdujących się na 
szkatułce z Kości słoniowych w skarbcu na 
Wawelu, z 2ma tablicami. 1 złr. 

Bossakiewlcz Aleksander. Rys dziejów 
oświaty i funduszów edukacyjnych w Pol­
sce. 1 złr.

Baszczyński Stefan. Duch światła, w ieszcz­
ba z dziejów. 80 ct.
Posłannictwo Słowian i odrębność Rusi, rzut 
oka na Słowiańszczyznę. 35 ct.
Znaczenie dziejów Polski i walk o niepodle­
głość. 2 złr. 50 ct.

IHadńch Emeryk. Tragedya ludzki ści, poe­
mat dram atyczny, tłom. z węgierskiego J. 
Hen. 1 złr.

Mickiewicz Adam. Pan Tadeusz czyli osta­
tni zajazd na Litwie. 50 ct., w oprawie 90 ct. 

Mycielski Jerzy. Porwana z klasztoru, kartka 
z dziejów obyczajowych Polski XVII. wieku. 
2 złr.

I*awlikowski Mieczysław. Drugi tom, p o ­
wieść. 1 złr. 50 ct.

Stankiewicz Manrycy. Zestawienie biblio- 
graficzno-porównawcze utworów Adama Mic- 
ki wicza, drukowanych w czternastu zbioro­
wych wydaniach pism jego  (1822 — 1885), z 
uwzględnieniem wydanych po iaz pierwszy 
osobno lub w czasopismach. 60 ct. 

Ulanowski Bolesław. Materyały do histo- 
ryi prawa i heraldyki polskiej. 2 złr. 40 ct.

— O założeniu klasztoru św. A ndrzeja w Kra­
kowie i jego  najdawniejszych przyw lejach. 
1 złr. 20 ct.

— Szkice krytyczne z wieku X III. 50 ct.
— W ybór zapisek sądowych kaliskich ż lat 

1409— 1416. 1 złr. 50 ct.
W sp  o m n i e n i a  z życia wygnańców polskich na 

Syberyi. 60 ct ^60-3-3;

Kto sobie kupi taki Weyla 
■totek kąpielowy do opa­
lania — może się codzień bez 
trudów i kosztów kąp ć. — Do 
ciepłej kąpieli 30° potr eba ty l­
ko pięć konewek wody i 1 kilo 
węgli. Obszerne cenniki darmo. 

Ł. W eyl, właściciel c. k. przywileju w W ie­
dnia, L, Wallfischgasse Nr. 8. — Wanny , przy- 
ządy natryskow e, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty. (3305-19-)

ZDROWE ZDANIE
Szanownej Publiczności, że

normalna bielizna Fryderyka Redlicha w Bern,e ”------------- -------- j  s  (system prof. Dr.
Jaegera) wszelkie dotychczasowe takie wyroby pod wzgię 
dem dobroci gatunku l taniości cen przewyższa.

Normalna bielizna Fryderyka Redlicha uznaną  zosta-ła
świadectwem c. k. garnizonowego szpitala Mr. 1 w “Wiedniu 
1. 1091 z *6 września 1885 r. po chemiczno - mikroskopij­
nych zbadaniach, jako zrobiona z czystej wełny owczej 
bez żadnej Innej przymieszki, a przez kilkumiesięczne 
wypróbowanie jako bardzo trwała I higienicznym wymo­
gom odpowiednia.

Ta normalna bielizna ma w znaku ochronnym napis 
„Friedrich Rediich, Briinn11. (114-8-)

w Krakowie J. Rudnicki w Rynku głównym,
„ Porębski i Zimler (dawniej Riedel) Rynek 1. 8, 

Rzeszowie Ferdynand Schaitter,
Lwowie F. S. Bardasz naprzeciw Katedry pod Nr. 9.

f e , « .

_ u  egzaminowany , który był 
fcjf parę lat zawiadowcą tar­

taku parowego, poszukuje posady leśni­
czego, kasyera lub rachmistrza, na żądanie 
taucya. Wiadomość w cukierni J. Przyby­

łowicza w Krakowie, Rynek. (332 4-10)

Nauczycielka Paryżanka
posiadająca chlubne świadectwa, po­
szukuje miejsca przez Biuro S tow a­
rzy szen ia  N auczycielek  w Krakowie, 
ul. S ze w sk a  Nr. 8. (316-2-3)

lup Homnkpllpfranęai8eayant deU I I C  U C I I I U l o G I I O  bonnesrecomman- 
dations dćsire se placer k Cracovie on dans 
"es environs, ou une demi - place et des 
eęons a pnx modćrć. Adresse: N. N. m e  

St. Jean Nro 22, le r  Etage. (352-2-3)

Stkonom
jawaler, w średnim wieku, z dobre- 
mi świadectwami i poleceniami, znaj­
dzie posadę na stół, 300 złr. i t. d. 
Wiadomość w b iu r z e  k o m fs .-  
in fo rm . W ł.  J a w o r s k ie g o  
w Krakowie przy ul. G r o d z k i e j  
pod Nr. 30. (306-3 3)

Uznana powszechnie, najlepszą

polecają (3051-23 24)

HUBNER i HANKE we LWOWIE.
Odprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

Lohengrin
ogier z ło to -gn ;ady, pełuęj krwi angielskiej, po 
Justice to Hisber i Dividendaie, stano­
wić będzie od połowy lutego po 10 złr. i na s ta j­
nią po 2 złr.: w Włzinach, poczta G a w ł u ­
s z o w i c e .  — Owies i s ano po cenie targowej. 

(351-2 3;

Parfumerya „zu r  Reseda‘‘
w Wiedniu

/., Hohenstaufengasse 10, 
poleca Brylautynowo - tanno - chinową 
pastę do zębów, takiż proszek do zębów 
i wodę do ust od 60 ct. do l  złr., tanno- 
chinową tynkturę do włosów i takąsamą 
pomadę od 60 ct do 1 złr. Na upiększenie 
tw arzy i cery: W odę Lwallierfe, jradr La- 
valhere i cremo d’or od 50 ct. do 1 złr. 
Za opakownie nic się nie liczy. Ws elkie 
parfumy od 30 ct. do 1 złr. ( i l l  3-)

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t h a u d  M o u l in .

N a jlep sze  ze  środków  c zy szc zą  
cych  i  p r ze c zy s zc za ją c y c h  krew  we 
w szelk ich  sła b o śc ia ch  ' złego  p r z y ­
m iotu , n a d to  w  zo łzach , lisza ja c h ,  
w yrzu ta c h  sk ó rn ych  i  zepsu c iu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou 

lin aptekarza, 30, ulica Louis le G rand,—-w  KRA- 
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 

Wiszniewskiego. (154-48-)

S ła b o ś ć  m ę z k ą
skutki szczególnej t a j n y c h  g r z e c h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

O Dra Retau’a
c h r o n a  w ł a s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę m ę z k ą .  Za nadisłaniem  franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. B ierey w Lipsku ( V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34). [8-5-]

Do wydzierżawienia 
od 1 kwietnia

DOBRA PYCHOWICE
w powiecie Wielickim, wprost kopca 
Kościuszki położone. (343-2-4) 

Zgłoszenia przyjmuje Z a r z ą d  
d ó b r  hr. L a s o c k ie g o  w D ę ­
b n ik a c h , poczta Zwierzyniec.

Cukierki piersiow e  
i sok

z babki zaostrzonej
dla wylec*eula z cho­
rób płuc i piersi, b»- 
szlu, kokluszu, ohryp 
ki i asalleg-mlenia os­
krzeli. Nieoceniona roślina 
jaką natura wydaje dla do 
bra i l e c z e n i a  cierpiącej 
ludzkości, zawiera w sobie 
dotychczas nie- 
dócieczoną taje­
mnicę, że daje 
uśmierzenie rozognionej błonie śluzowej krtani 
i ustroju otworu oddechowego również szybko 
jak  skutecznie, przezco prędko następuje wyle­
czenie dotyczących chorych organów. Ponieważ 
przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mie­
szaninę cukru i babki zaostrzonej, przeto prosi­
my o szczególną uwagę na nasz urzędowo reje­
strowany znak ochronny i podpis na paczce oraz 
na flaszce, gdyż tylko wtedy je s t prawdziwym. 
Cena paczki 30  ct., flaszki ct. i&, JO 
i 35 ct. Rozsyłka na prowincyę za zaliczką 

pocztową.

Victor Schmidt &  Sohne,
c. k. uprz. fabrykanci.

Fabryka i główna rozsyłka: 
w  W iedn iu , IV . A lleegasse N r. 4 8 , 

n d ch s t dem  S u dbah n h of.
Bo nabycia we wszystkich aptekach, 
składach towarów aptecznych i ■kła­
dach. — W Krakowie « w aptekach pp. Wł. 
Bażana, Fort. G ralew skiego, J. Kaczkowskiego, 
M. Skalskiego, spadkob. Krokiewicza, K. Mohra, 
W. Redyka, F. Sawiczewskiego, A. Siedleckiego, 
E. Stockinara, J . Trauczyńskiego spadkob., K. 
W iszniewskiego. Oprócz tego mają kupcy Stan. 
Feintuch, M. Jaw ornicki, Ed. Fucns, J . Jauiga, 
J . Mika i Spółka. (262-12 52,.

W iedeń — „Hotel Metropole".
W ię k s z e  i m n ie js z e  a p a r ta m e n ta  tu d z ież  o d d z ie l ­

n e  p o k o je  m ożna w y n a jm y w a ć  p odczas p o ry  zim ow ej m ie s ię ­
c z n ie  po z n iż o n y c h  c e i x a c h  w łą c z n ie  z o b s łu g ą . —po
W in d a  o s o b o w a  w h>ieiu. (119 19-40)

C. k. G eneralna Dyrekcya au s tr .  kolei państwowych.
W IC IA C I *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od Igo października 1885 r.
Odjazd z Pod*órz»-r*a«zowa

8 28 rano do Skawiny, Oświecana, Suchy Nowe­
go Sącza, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 

11-23 ®rzeapoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcim:.,
6 40 wieczór do Skawiny. Suchy, Nowego Są­

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z Oświęciiua 

8-18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 
Husiatyna.

Odjazd z Tarnowa 
2-34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano pociąg mięizany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia,
" id. pociąg osobowy do Grybowa, Or- 

Husiaiyna. _______
1-40 popołud 

łowa, H

Przyjazd do Podgóna-P łaiiow a
10-12 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, S try­

ja, Nowego Sącza. Suchy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,
4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6-39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa. Stryja,

Nowego Sącza, Suchy. Oświęcima, Skawiny. 
Przyjazd do Uświęci ma 

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod­
górza, Skawiny,

6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd do Tarnowa 
11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa.
9 03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Husiatyna, Grybowa,
1-10 w nooy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry­

bowa. (233-194-)

Cicioakami Drukarni ,  Czasu.“
Odpowiedzialny Rzjdea Drukami Józef Łakociński.


